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Zmiana warunków 
polskiego eksportu 
do Stanów Zjednoczonych

17 bm. prezydent USA, D. 
Eisenhower podpisał zarządze­
nie, na mocy którego towary 
polskie wywożone do USA po­
nownie korzystać będą z tzw. 
klauzuli największego uprzy­
wilejowania.

Zgodnie więc z uprzednimi za­
powiedziami, uregulowana została 
wreszcie o sprawa odpowiedniego 
traktowania polskich wyrobów na 
rynku amerykańskim. Dotychczas 
bowiem w stosunku do szeregu 
naszych wyrobów stosowano w 
USA wyższe cła. Obecnie nasz 
eksport do USA traktowany będzie 
na równi z eksportem innych 
państw. (PAP)

Dom w Łowiczu, który otworzył 
w dniu 30. X. br. swoje podwoje 
dla miejscowych i okolicznych 
nauczycieli jest pierwszą tego ro­
dzaju placówką kulturalną w kra­
ju, Związek Zawodowy Nauczy­
cielstwa Polskiego planuje wy­
budować w przyszłości 20 takich 
Domów, w których pracownicy 
Oświaty znajdą odpowiednie wa­
runki pracy kulturalnej i życia 
towarzyskiego. Będą mogli tak­
że podnosić swoje kwalifikacje. 
Dom Nauczyciela w Łowiczu po­
za klubem nauczyciela, czytelnią, 
biblioteką pedagogiczną, ka­
wiarnią, salą obrad na 120 osób, 
posiada również pokoje gościn­
ne. Dla wygody nauczycieli przy­
bywających z okolicznych miej­
scowości pomyślano również o 
garażu na rowery i motocykle. 
Około 170 tysięcy zł — to wkład 
społeczny nauczycieli na budo­
wę swego Domu. — Na zdjęciu: 

w czytelni...
CAF — fot. Radziszewski

VIII Krajowy Zjazd
h. Zaw. Pracowników Rolnictwa

\U dniu 18 bm. rozpoczęły się w Warszawie dwudniowe 
” obrady VIII krajowego zjazdu delegatów Zw. Zaw.

Pracowników Rolnych. Zjazd dokona oceny dotychczasowego 
dorobku Związku oraz ustali dalsze kierunki działania.

Referat programowy o bieżących zadaniach rolnictwa i in­
stancji związkowych wygłosił przewodniczący Związku 
K. NOWICKI.
Zw. Zaw. Pracowników Rol­

nych zrzesza już obecnie bli­
sko 355 tys. osób zatrudnio­
nych w PGR-ach, POM-ach, 
państwowych gospodarstwach 
rybackich i hodowlanych a 
także w rolniczych instytu­
tach naukowych i ośrodkach 
Doświadczalnych. W okresie 
trzech lat jakie minęły od 
ostatniego zjazdu ZZPR PGR-y 
dokonały zasadniczego przeło- 

w osiąganych wynikach 
Produkcyjnych i finansowych.

Poważne są także osiągnię­
ta Związku w podnoszeniu i 
Poprawie warunków socjal­
no-bytowych robotników rol­
nych. Wiele rad robotniczych 
Wygotowało i oddało służbie 

> krowia liczne pomieszczenia 
W gospodarstwach na placów- 

' 1(1 zdrowia, wybudowano z

Odznaczenia

właśnyćh funduszy sanatorium 
w Solcu Zdroju przeznaczone 
dla robotników cierpiących na 
schorzenia reumatologiczne — 
zawodową chorobę rolników. 
Znaczną pomoc finansową oka 
zał też Związek tym praco­
wnikom. którzy budują własne 
domy i mieszkania. Zwiększo­
no także wydatnie-ilość skie­
rowań na leczenie sanatoryj­
ne i na Wczasy, wybudowano 
w wielu gospodarstwach łaź­
nie i pralnie. W świetlicach 
PGR-owskich działa obecnie 
ok. 2 tys. telewizorów zaku­
pionych za pieniądze wygospo­
darowane z funduszu zakłado­
wego. (PAP)

Palaczy ZMS
Z okazji 43 rocznicy Rewo- 

i ^cji i zakończenia Tygodnia 
; patowej Federacji Młodzie- 

Demokratycznej — Komi- 
Centralny ZMS-u wyróżnił

1 ^Iku działaczy odznaczenia­
mi Janka Krasickiego. Sekr.e- 
,arz Komitetu Wojewódzkiego 
/AIS — jan Pawiak wręczył 
^znaczenia: sekretarzowi KP 

Kościan - Karolowi 
^rysmanowi, wieloletniemu 
Palaczowi młodzieżowemu, 
pionkowi sekretariatu KP Ko 
^■an — Kazimierzowi Mar- 
c'nkowskiemu, sekretarzowi 
|rupy działania przy PZPS 
Mpno — Janowi Dąbrow- 
t ,mu, członkowi sekretaria 
J KP ZMS Pleszew — Edmun 

Witkowi oraz sekreta- 
zowi grupy przy Piesze w- 

Fbaryce Obrabiarek. — 
wiuhwoui Kaczmarkowi.

| CK)

Poznań
Sobota, 19 listopada 1960

Cena 50 gr 
Nr 277 (5225)

Grupa weteranów 
ruchu robotniczego 
powróciła z ZSRR

17 bm. powróciła do kraju 
40-osobowa grupa weteranów 
i działaczy polskiego ruchu ro­
botniczego. która na zaprosze­
nie KC KPZR bawiła w ZSRR 
w związku z obchodami 43 rocz 
nicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Tego samego dnia w godzi­
nach popołudniowych na spot­
kaniu w gmachu KC PZPR z 
■sekretarzem komitetu central­
nego — R. Strzeleckim i kie­
rownikami wydziałów KC. 
terani podzielili się swoimi 
wrażeniami z pobytu w ZSRR.

Wszyscy zabierający głos w 
czasie spotkania mówili o swej 
podróży z głębokim wzrusze­
niem. Większość z nich po raz 
pierwszy po 40 latach odwie­
dziła miejsca, gdzie walczyli 
niegdyś w szeregach partii boi 
szewickiej i oddziałach Armii 
Czerwonej. (PAP)

Uroczysia akademia w Warszawie Przyjęcie > Belwederze 0 

Odznaczenia Spotkanie z wicepremierem P. Jaroszewiczem

WSali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie odbyła się wczoraj uroczy­

sta akademia z okazji Międzynarodowego Dnia 
Karty Nauczyciela, na którą przybyło 3 tys. 
nauczycieli z całego kraju.

Akademię otworzył przewód 
nŁczący Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej Janusz Za­
rzycki, który powitał przy­
byłych na akademię przewod­
niczącego Rady Państwa Ale 
ksandra Zawadzkiego, wicepre 
miera Piotra Jaroszewicza, 
ministra oświaty Wacława Tu 
łodzicckiego, ministra szkol­
nictwa wyższego Henryka Go
lańskiego. przedstawicieli
władz partyjnych i państwo­
wych.

Z kolei zabrał głos Aleksan 
der Zawadzki, który w imie­
niu partii i rządu podzięko­
wał nauczycielom za ich do­
tychczasowy trud oraz złożył 
im życzenia dalszej owocnej 
pracy i powodzenia w życiu 
osobistym.

(Fragmenty przemówienia 
A. Zawadzkiego drukujemy na 
str. 2).

Następnie przemawiał Wa­
cław Tułodziecki.

Obydwa przemówienia ze­
brani nagrodzili gorącymi 
oklaskami.

W części artystycznej aka­
demii wystąpił zespół „Ma­
zowsze”. (h)

| Q bm., w związku z ob-
* chodami Międzynaro­

dowego dnia Karty Nauczy­
ciela, przewodniczący Rady
Państwa Aleksander Za-
wadzki spotkał się w Belwe­
derze z grupą najbardziej za­
służonych nauczycieli, repre­
zentujących szkolnictwo całe­
go kraju.

Na wstępie Al. Zawadzką 
wręczył nauczycielom, którzy 
uchwałą Rady Państwa wy­
różnieni zostali tytułem hono­
rowym „Zasłużony Nauczyciel 
PRL” dyplomy i odznaki tego 
tytułu. M. in. odznakę taką 
otrzymał nauczyciel Państwo­
wego Zakładu Dzieci głuchych 
w Poznaniu, Józef Pawłow- 
ezak.

Ordery „Sztandar Pracy” II 
klasy otrzymali: Helena Dziu- 
bań ze Szczecina, Stefan Kie-

lich z Radomia, Jerzy Lubos 
z Zawadzkiego. Jan Michalski 
z Krosna, Jan Migacz — z No­
wego Sącza, Alojzy Szubartow 
ski z Puław, Jan Wojak z By­
towa.

Krzyżem Komandorskim Or 
deru Odrodzenia Polski ude­
korowany został Jan Kozicki 
z Warszawy.

Siedmiu zasłużonych nauczy 
cieli otrzymało krzyże oficer­
skie, a 24 — kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski.

W imieniu odznaczonych po­
dziękował za zaszczytne wy­
różnienia prof. J. Hawlicki. 
Wyraził on wdzięczność partii 
i naczelnym organom władz 
państwowych za opiekę, którą 
otaczają nauczycieli i szkol­
nictwo oraz zapewnił, że nau­
czycielstwo polskie pracować 
będzie nadal nad wychowa­
niem młodego pokolenia na pa 
triotów. na świadomych budo­
wniczych socjalizmu.

#
18 bm. z okazji „Dnia Nau­

czyciela” wiceprezes Rady Mi­
nistrów P. Jaroszewicz, przy­
jął grupę nauczycieli szkół 
warszawskich. W czasie spot­
kania obecny był minister 
oświaty W. Tułodziecki.

Wicepremier Jaroszewicz ser­
decznie pozdrowił zebranych, 
stwierdzając, że partia i rząd 
doceniają trudną i odpowiedział 
ną pracę pedagogów. Coraz wię-

powiednich pomieszczeń lekcyj­
nych i stworzenia nauczycielom 
i młodzieży dobrych warunków 
pracy. Rząd dba o warunki by­
towe nauczycieli. Tradycyjne 
przekazanie, jak co roku, kil­
kudziesięciu izb mieszkalnych 
zebranym na dzisiejszym spotka 
niu, jest tego wyrazem. Fakt 
przydzielenia przez rząd mie­
szkań nauczycielom powinien 
być zachętą dla rad narodowych 
w’ ich wysiłkach nad stwarza­
niem jak najlepszych warunków 
bytowych nauczycielom.

Wicepremier Jaroszewicz 
przekazał również wszystkim 
nauczycielom w Polsce życze­
nia jak najlepszych osiągnięć 
w pracy i szczęścia w życiu 
osobistym. (PAP)

Rezerwy złota w USA
Według ostatnich doniesień, 

rezerwy złota USA zmniej­
szyły się w ciągu tygodnia od 
9 do 16 bm. o dalsze 110 mi­
lionów dolarów. Oblicza się, 
że rezerwy banku amerykań­
skiego wynoszą obecnie 13.006 
milionów dolarów W czasie 
najniższego stanu notowanego 
w roku 1940 wynosiły one 
18.000 milionów dolarów.

W roku bieżącym do chwili 
obecnej rezerwy złota amery­
kańskiego zmniejszyły się o 
1.450 milionów dolarów, pod­
czas gdy w ciągu całego roku 
ubiegłego zmniejszyły się o 
1.078 milionów dolarów. (PAP)

Projekt ustawy
o terenach budowlanych na wsi

Rad* ministrów — jak już informowaliśmy — rozpatrzył* 
na swym ostatnim posiedzeniu projekt ustawy o tere­

nach budowlanych na obszarach wsi — przedstawiony przez 
przewodniczącego Komitetu Budownictwa Urbanistyki i Ar­
chitektury.

Projekt daje podstawy do 
stopniowego, prawidłowego 
kształtowania zabudowy wsi. 
Wprowadza on bowiem zasa­
dę, iż budownictwo mieszka­
niowe, gospodarcze, użytkowe 
i administracyjne może być 
prowadzone wyłącznie na o- 
kreślonych w tym celu tere­
nach. Tereny takie będą wy-

wsi lub też kilku miejscowości 
sąsiadujących zc sobą — przy 
udziale — w charakterze do-
radczym przedstawicieli

cej robi się dla zapewnienia od- znaczane dla poszczególnych

Okręty wojenne USA
w pobliżu Kuby

Biały Dom zakomunikował w erwartek, że prezy­
dent Eisenhower „rozkazał marynarce wojennej, aby 
zapobiegła wszelkiej napaści „elementów kierowanych 
przez komunistów” na Gwatemalę lub Nikaraguę”. 
Eisenhower wydał ten rozkaz po otrzymaniu od Nika­
ragui i Gwatemali prośby o pomoc ze strony mary­
narki USA.

GRN, sołtysów oraz 3-osobo- 
wych zespołów wybranych 
spośród ogółu mieszkańców.

Zasady podziału wyznaczo­
nych terenów na działki budo­
wlane, przewidują m. in. moż­
liwości wymiany gruntów na­
leżących do różnych właścicie­
li. Zgodnie z projektem, pra­
wo do nabycia działek budo­
wlanych przysługuje właści­
cielom gospodarstw rolnych 
nie posiadającym gruntów na 
terenach wyznaczonych, nau­
czycielom, specjalistom rolnic­
twa i rzemieślnikom wiejskim.

PAP

OziŁU/lonif ruek w por eta ądyńóklm

Nawef nocą nie uifaje praca w porcie-
GAF. « fot, Ukiejewski

Vlowództwo marynarki wo- 
jennej USA podało, że 

zgodnie z rozkazem prezydenta 
Eisenhowera na Morzu Karaib 
skim skoncentrowany zostanie 
zespół złożony z 5 niszczycieli 
i jednego wielkiego lotniskow­
ca.

Nowojorski korespondent TASS 
komentując rozkaz Eisenhowera, 
pisze: sens tej akcji Stanów Zjed­
noczonych stanie się jasny, jeśli 
uwzględnić, że Gwatemala i Nika­
ragua są bazami, w których przy­
gotowuje się napaść na Kubę.

Jeszcze w środę amerykańskie 
agencje telegraficzne rozpowszech­
niały pogłoski, iż Gwatemala i Ni­
karagua zamierzają wypowiedzieć 
wojnę Kubie w charakterze „od­
wetu" za pomoe, której rzekomo 
udziela rząd kubański powstań­
com w tych krajach. (PAP)

2 miesiące pod wodą
Okręt podwodny USA „George 

Washington”, wyposażony w ra­
kiety „Polaris”, który rozpoczął 
próbny rejs, ma wynurzyć się na 
powierzchnię dopiero w styczniu 
przyszłego roku. Okręt nie nadaje 
żadnych sygnałów radiowych.
z 4PAP)

Pomysłowy j
portier ‘

j Portier jednego z bydgo- I 
| skich zakładów pracy bar- i 
i dzo nudził się w trakcie peł 
I nienia swych codziennych^ 
f a zwłaszcza conocnych obo- , 
t wiązków. W związku z tym 

wpadł na genialną myśl...
/ Sława filmu „Krzyżacy” 
! przyćmiona została, nowym I 
; wybitnym dziełem, jakim 
i jest wyprodukowany ostat- 
( nio pierwszy film o Pozna- 1 
j niu. Dzieło to...
( W hallu dworcowym Ka­

lisza wisi gablotka z reper- 
Ituarem miejscowego teatru.

Celem tej pożytecznej inno- ; 
wacji jest... ‘

W zacisznej kawiarence 
siedziało dwoje ludzi. Dzień 
nikarz i artysta. Ten ostat­
ni otworzył serce temu 
pierwszemu, przez co ten 

I pierwszy nabrał należytego 
I szacunku dla tego ostatnie- 
igo. Otóż pod koniec miłej 

pogawędki...
nadszedł sprzedawca ga- ' 

< zet, z najnowszym numerem 
1 tygodnika „Szpilki”, w któ- 
। rym za niewielką stosunko­

wo cenę rozwiązuje się po­
ruszone wyżej problemy.1^™™—____
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Zycie wyznacza szkole nowe zadania
Przemówienie Zawadzkiego na akademii z okazji Dnia Nauczyciela

T T roczyste Obchody Międzyna 
rodowego Dnia Karty Nau 

czyciela weszły już na stałe 
do tradycji życia Polski Lu­
powej.

Corocznie dokumentują one 
głębokie zainteresowanie na­
szego społeczeństwa i naszego 
państwa sprawami oświaty i 
szkoły, problemami wychowa 
nia i nauczania młodego po­
kolenia. W dniu tym cała Pol 
ska wyraża nauczycielom ser­
deczne uznanie za ich niespo 
żyty trud.

Niech mi będzie wolno — w 
imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Rady Państwa i 
Rządu oraz w imieniu wszyst 
kich organizacji politycznych 
i społecznych Frontu Jedności 
Narodu —• przekazać 250-ty 
sięcznej rzeszy nauczycieli -— 
wychowawców oraz wszyst­
kich pracowników oświaty i 
szkolnictwa najgorętsze po­
zdrowienia.

Oto minął rok, gdy z oka­
zji „Dnia Nauczyciela” wita­
liśmy was na tej sali, wita­
liśmy kolejny rok waszej od­
powiedzialnej i niełatwej pra­
cy.

Można z całym przekona­
niem powiedzieć, że w ciągu 
tego roku praca nauczyciel­
stwa polskiego przyniosła na­
rodowi, państwu ludowemu i 
budownictwu socjalistycznemu 
w naszym kraju dalsze pozy­
tywne rezultaty na drodze pod 
noszenia poziomu oraz u 
współcześniania nauczania i 
wychowania młodzieży. A 
wraz z tym rok ten przyniósł 
nauczycielstwu dalszy wzrost 
należnego jego wysiłkom auto 
rytctu i roli w naszym społe­
czeństwie.

ok bieżący, był okresem 
wzmożonej walki państw 

obozu socjalistycznego i wszyst 
kich postępowych sił świata 
o pokój, powszechne i cał- 
kowit,® rozbrojenie, o odprę­
żenie w stosunkach międzyna 
rodowych i uregulowania 
spraw spornych w drodze ro­
kowań, o pełną likwidację 
haniebnego kolonializmu. Nie 
bezpieczny dla pokoju rozwój 
sytuacji w NRF, złowrogie 
nlany wyposażenia military- 
stów i odwetowców zachod- 
nio-memieckich, przy pomocy 
Stanów Zjednoczonych, w 
broń rakietową i atomową, za 
ostrza ją czujność wszystkich 
miłujących pokój narodów, za 
ostrzają zwłaszcza czujność na 
szego tak okrutnie doświad­
czonego przez najazd hitlerow 
ski narodu. Plany te i poczy­
nania coraz powszechniej potę 

O Z E F A *E N 

kolnęli
Jaś zaczął przebierać w stercie pła­

szczy. Nie wiadomo skąd pojawili się 
dwaj żołnierze. Jeden z nich wymie­
rzał automat w Jasia:

— Stój! Co robisz?
Jaś popatrzył na nich jak na wa­

riatów.
x — Płaszcza szukam. Pana kapitana.

Znałem jednego, z tych żołnierzy, 
tego z wymierzonym w Jasia automa­
tem, był trębaczem w orkiestrze dy­
wizyjnej, przesłuchiwałem go kiedyś 
w związku z pijacką wieczorynką, 
która zakończyła się śmiertelnym za­
truciem trzech jego kolegów.

— Kowalczyk!
— Tak jest, obywatelu kapitanie.
— Poznajccie mnie?
— Poznaję, obywatelu kapitanie.
— Skąd się tu wzięliście?
Moje pytanie zmieszało go. Wyglą­

dał prawie jak wtedy, podczas śledz­
twa.

— Na trąbie się teraz nie gra — po­
wiedział. Chwilę uśmiechnął się nie­
mądrze zanim wyjaśnił: — Grzebię. 
Cała orkiestra na grabarzy jest. »

— Nie jesteście zadowoleni — do­
myśliłem się.

— Kto by byl?
Z tamtej strony Nysy dochodził 

szybki rytm brdni maszynowej.
— To Niemcy — szepnął Jasiek. — 

Niedobrze, panie kapitanie! Ja panu 
mówię, że niedobrze!

— Nie pleć.
— Dobrali się do naszych.

Trębacz przyrzekł odnaleźć płaszcz. 
Odprowadził mnie do rowu dobiego­
wego i tu powiedział:

— Jak by kto kiedy pytał, to nie 
mów pan, że ja tu tego... Po co kto 
ma wiedzieć, Nawet żonie nie napi­
sałem.

•— Dziękuję, obywatelu kapitanie.
Po tamtej stronie Nysy trwała za­

jadła walka. Odróżniałem terkot ręcz­
nej broni maszynowej i wybuchy gra­
natów. Czaprana nie mogłem znaleźć. 
Stcpanenko twierdził, żcultest na dru­
gim brzegu. Potem ktoś zawiadomił, 
że Czapran jest na tym brzegu i or­
ganizuje przykrycie dla odwrotu ba­
talionu Kudieja. „Klęska” — zrozu­
miałem. Postanowiłem wrócić do sie­
bie. Poszliśmy z Jasiem do lasku, 
gdzie czekała nasza bryczka. Przy 
ambulansie zauważyłem Czaprana. 
Moja znajoma bandażowała mu ra­
mię.

— Trzepnęli mnie! — zawołał do 
mnie Czapran.

Szumibór siedział na podnóżku sa­
mochodu i rozmawiał z doktorem i 
kapelanem Muszyńskim.

— Byłeś na drugim brzegu? — spy­
tałem Czaprana.

— Nic. Na naszym.
Podszedłem do Sumińskiego: •
— Czym pułkownik dostał?
—Nie wiadomo. Zdarło skórę i tro­

chę mięsa.
Wanda stała obok i patrzyła na 

mnie. Czapran zrobił w tył zwrot i po­
wiedział do niej:

— Dziękuję. Może pani odpocząć. — 
Zwrócił się do kapitana Sumińskie­
go: — Przepraszam doktora. Może 
macie dla niej jakieś inne polecenia?

— Na razie nie.
Dziewczyna weszła do samochodu. 

Wtedy Czapran zawołał:
— Dawać tu tego dezertera!
W żołnierzu, który zbliżył się, a był 

bez pasa i broni, rozpoznałem Ankle-

mjją i będą potęgowały wolę 
iudów do okiełznania awantur 
ników imperialistycznych.

Program walki o trwały pokój, 
rozwinięty przez delegację ZSRR 
na XV sesji ONZ, a także twórczy 
i aktywny udział w tych pracach 
polskiej delegacji, wymaga, by o- 
kazywane mu powszechne w na­
szym kraju poparcie, znalazło wj - 
raz w codziennej, rzetelnej pracy 
każdego obywatela nad podnosze­
niem sił Ojczyzny, a przez to jej 
roli w' święcie — wagi jej głosu 
przy rozstrzyganiu doniosłych dła 
całej ludzkości spraw i proble­
mów.

Czyż istnieją szlachetniej­
sze ideały, którymi można 
byłoby opromienić dzieło wy­
chowania młodych pokoleń? 
Czy są treści piękniejsze niż 
te, które przyświecają socja­
lizmowi? Czy może być więk­
szy zaszczyt niż służba naj­
sprawiedliwszemu porządko­
wi społecznemu — wyzwalają­
cemu człowieka od wszystkie­
go. co było niegdyś przekleń­
stwem jego losu i podnoszą­
cemu pracę i rozum ludzki do 
wagi podstawowego miernika 
ludzkiej wartości?

Wam, nauczyciele, jak nikomu 
innemu, w tej skali możliwości, 
wypadło podjąć te zadania, to 
zaszczytne, przebojowe dzieło 
wychowawcze. Wam i Waszej 
tak bogatej w postępowe trady­
cje, zawodowej organizacji nau­
czycielskiej. I niech Was na tej 
sprawiedliwej i światłej drodze 
nie powstrzymują choćby na 
chwilę żadne przeciwności, ża­
dne naciski.

TVT auczycielstwu przypada w 
x ’ udziale wielka część od­

powiedzialności za to, by mło­
de pokolenie dobrze było przy 
gotowane do życia w społe­
czeństwie socjalistycznym. Aby 
było rozmiłowane w pracy i 
dobrze do niej przysposobio­
ne, aby umiało szanować i po­
dziwiać ludzi, którzy tworzą 
materialne i duchowe warto­
ści naszego bogactwa narodo­
wego, aby było przywykłe do 
poszanowania dobra społecz­
nego. Stąd nasze pragnienie, 
by do szkoły usilnie wprowa­
dzać elementy, zmierzające 
do zacieśnienia jej więzi z 
życiem, z produkcją, ze środo­
wiskiem i jego problemami. 
Szkoła powinna jak najpełniej 
czerpać z przebogatego nurtu 
naszego życia wszystkie za­
wierające się w nim treści 
wychowawcze.

Idziemy w kierunku, który 
tak oto scharakteryzował on­
giś Lenin: „nie wierzylibyśmy 
nauce, wychowaniu i wykształ 
ceniu — gdyby wtłaczane one 
były jedynie w ramy szkoły i 
oderwane od życia, które wre... 

młode pokolenie powinno 
wszystkie zadania swego nau­
czania ujmować w ten sposób, 
aby każdego dnia w każdej 
wsi, w każdym mieście mło­
dzież rozwiązywała praktycz­
nie to łub inne zadanie wspól­
nej pracy, choćby nawet naj­
prostsze”.

fAlbrzymi postęp wiedzy, 
idący w parze z rozkwi­

tem światowego systemu so­
cjalistycznego, w parze z bu­
rzą dziejową, wstrząsającą do 
podstaw starym ustrojem ka­
pitalistycznym i zmiatającą na 
naszych oczach całą dziedzinę 
panowania imperialistycznego, 
każę człowiekowi widzieć co­
raz jaśniej rzeczywistość świa 
ta taką, jaką ona jest, sprzyja, 
jstc nigdy, rozwojowi nauko­
wego poglądu na życie społecz 
ne i otaczającą przyrodę, roz­
wojowi wiary w nieprzebrane 
możliw'ości człowieka, własne­
go narodu, wszystkich ludzi 
pracy.

Oczekujemy od was, drodzy 
nauczyciele, że potraficie po­
kierować coraz silniejszymi 
zainteresowaniami naukowo- 
technicznymi i społeczno-kul­
turalnymi naszej młodzieży, 
nasycić nimi życie szkoły, że 
potraficie tak pokierować ty­
mi jej zainteresowaniami, aby 
wypełniały się najważniejsze 
dla naszej gospodarki, nauki 
i kultury narodowej wydzia­
ły wyższych uczelni, by mło­
dzież potrafiła wybierać dla 
siebie dziedzinę studiów i za­
wodu, zgodnie ze swymi za­
miłowaniami. a zarazem z po­
trzebami kraju.

Wskazując na rolę szkoły i 
nauczyciela, jako czynnika de­
cydującego w nauczaniu i wy­
chowaniu młodego pokolenia, 
musimy w należytym stopniu 
doceniać również obowiązki, 
jakie przypadają rodzicom i 
każdej rodzinie oraz całemu 
społeczeństwu w tworzeniu 
wspólnie z nauczycielstwem 
szerokiego frontu jednolitego 
oddziaływania wychowawcze­
go na młodzież. W tym fron­
cie powinni się znaleźć wszys­
cy — a więc organizacje poli­
tyczne, komitety rodzicielskie, 
zakłady pracy i instytucje, 
opiekujące się szkołami. Szcze 
golnie odpowiedzialne zadania 
we współpracy z ogółem nau­
czycielstwa i profesurą, zwła- 
szcza w dziedzinie ideowo-wy- 
chowawczcj, stają przed orga­
nizacjami młodzieżowymi: 
ZMS, ZMW, ZSP i ZHP oraz 
przed nauczycielami — człon­
kami partii i stronnictw poli­
tycznych, członkami ZMS, 
ZMW oraz licznej rzeszy mło­

wicza. Prowadzili go dwaj uzbrojeni 
koledzy. Potem zbliżył się dowódca 
plutonu. W szarym świetle zmierzchu 
wydał mi się postarzały. Był zresztą 
wyraźnie wytrącony z równowagi, w 
przeciwieństwie do Anklewicza, który 
stał spokojnie, a kiedy dostrzegł 
mnie, uśmiechnął się porozumie­
wawczo, zupełnie jak wtedy w jarze.

Czapran podszedł do żołnierza.
— Ty skurwysynu. Ty gnido. Po­

znaję cię. To ty chciałeś płaszczy pil­
nować!

— Koledzy giną, a ty skurwysynu, 
za ich plecami — chowasz się za ple­
cami! Ktoś ma za ciebie strzelać, i wo­
jować, i ginąć, a ty będziesz się cho­
wał!

— Ja nie chcę, żeby ktoś za mnie 
ginął.

— Zamknij gębę! — krzyknął roz­
wścieczony Czapran i uderzył żołnie­
rza w twarz.

Zrobiłem krok naprzód i stanąłem. 
Będę czekał. Wiedziałem już, co mam 
powiedzieć, ale nie wiedziałem jesz­
cze, kiedy mam to powiedzieć. Ankle- 
wicz obtarł sobie wierzchem dłoni 
pokrwawione usta.

— Dowódca plutonu! — zawołał 
Czapran.

Oficer powiedział cicho:
— Jestem, obywatelu pułkowniku.
— Jak to było?
— Kazałem mu iść ze mną. Na 

plaży dostał rozkaz padnij. Kiedy 
podnieśliśmy się, nie widziałem go 
koło siebie. . /

— Coś robił? — spytał Czapran 
żołnierza.

— Nic.
— Gdzieś się podział?
— Nigdzie. Leżałem.
— Koledzy twoi poszli, a ty le­

żałeś!
— A co bym ja pomógł?

dych nauczycieli — członków 
ZHP.

Pragnę podkreślić, że po­
myślnie rozwijająca się 
zbiórka na Społeczny Fun­
dusz Budowy l«00 Szkół na 
Tysiąclecie Państwa Polskie 
go, jest miarą powszechne­
go i rosnącego zainteresowa­
nia naszego społeczeństwa 
sprawami oświaty.
W organizowaniu imprez i 

akcji, związanych z obchoda­
mi Tysiąclecia, jak również 
głównej z tych akcji — budo­
wie 1000 szkół, nauczycielstwo 
bierze szeroki udział. Chciał- 
bym jednak zachęcić was do 
jeszcze bardziej aktywnej i 
pełnej inicjatywy postawy w 
tych sprawach, zwłaszcza, że 
są poszczególne województwa 
i powiaty, które pozostają wy­
raźnie w tyle, zwłaszcza na 
wsi, co nie ma żadnego obiek­
tywnego uzasadnienia.

DRODZY NAUCZYCIELE, 
DRODZY PRZYJACIELE!

W roku bieżącym upływa 
’’ 55 lat chlubnych dzie­

jów waszej organizacji zawo­
dowej — Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, odznaczonego 
Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy za zasługi na polu wal­
ki o rozwój oświaty i szkolnic­
twa, o postęp społeczny i de­
mokratyzację wychowania. 
Tym zaszczytnym wyróżnie­
niem podkreślone zostały za­
równo historyczne zasługi wa­
szej organizacji związkowej, 
jak i nowa, wielka rola spo­
łeczno-wychowawcza nauczy­
cielstwa w Polsce Ludowej w 
jej budownictwie socjalistycz­
nym.

Niech w dalszej waszej pra­
cy dla ojczyzny, dla młodzieży 
i jej kultury, dla szczęścia i 
dobrobytu narodu, dla pokoju i 
socjalizmu — towarzyszy wam 
świadomość, że zawsze jest z 
wami nasza władza ludowa, 
nasza partia i wszystkie po­
stępowe siły naszego społe­
czeństwa, wszystkie organiza­
cje Frontu Jedności Narodu. 
Że nie ustaną one w ustawicz­
nym poszukiwaniu środków i 
sposobów, które czynić będą 
wasz trud coraz łatwiejszym i 
wydajniejszym, wasze życie 
lepszym, dostatniejszym.

Z całego serca życzę wam, 
a za waszym pośrednictwem 
wszystkim nauczycielom, pro­
fesorom i wychowawcom, dal­
szych osiągnięć i zadowolenia 
w waszej pracy zawodowej i 
społecznej oraz wiele pomyśl­
ności i szczęścia w życiu oso­
bistym.

Nasze propozycje mogą być 
zrealizowane natychmiast

Głos Polski w Komisji Politycznej ONZ

Po raz trzeci w ciągu bieżącej sesji Zgromadzenia Ogólnego ro;. 
legł się z trybuny ONZ głos Polski w sprawie rozbrojenia. Tym ta, 
zem przemówienie wiceministra spraw zagranicznych PRL — 
niewicza, poświęcone było wszechstronnej analizie, ocenie i uzaSa- 
dnieniu konkretnych propozycji Polski, których zgłoszenie zapowje, 
dział już w debacie generalnej szef delegacji Polski na XV se8j. 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych — Władysław g(. 
niutka.

Popierając w pełni idee po­
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia oraz wypowiadając 
się za szybkim wznowieniem 
rozmów w sprawie zawarcia 
traktatu w tej kwestii, Polska 
w miarę sw’ych możliwości

Bonn zaniepokojone
Cała prasa NRF zgodnie przy- 

znaje, że Bonn jest w najwyż­
szym stopniu zaniepokojone zarzą 
dzeniem prezydenta USA, Eisenho 
wera, w sprawie powrotu do kra­
ju części członków rodzin żołnie­
rzy amerykańskich, stacjonują­
cych za granicą. Decyzja Eisenho­
wera jest godna ubolewania — pi- 
sze dziennik „Die Weit”, podkre­
ślając, że „morale żołnierzy ame­
rykańskich ulec może poważnemu 
zachwianiu”. Dla zachodnionie- 
mieckiego dziennika, niepokojąca 
jest również data zarządzenia Ei­
senhowera. Zarządzenie to — pi- 
sze „Die Welt” — stanowi nie­
wątpliwą uwerturę do wizyty obu 
amerykańskich ekspertów finan­
sowych w Bonn, a mianowicie: — 
Andersona i Dillona. Zachodnio- 
berliński „Telegraph” stwierdza 
również, że wbrew niedawnym 
jeszcze zaprzeczeniom rządu fede­
ralnego, sprawa kosztów stacjono­
wania wojsk amerykańskich bę­
dzie jednym z zasadniczych ce­
lów wizyty ekspertów finanso­
wych USA w Bonn.

Ofiarny strażak 
zginął w płomieniach

Groźny pożar, który, jak już in­
formowaliśmy, miał miejsce w no­
cy z 16 na 17 bm. na terenie Zakładu 
dla Psychiczno-Chorych w Swieciu 
pociągnął za sobą jedną ofiarę 
śmiertelną. Wskutek zawalenia się 
ściany szczytowej płonącej stodo­
ły, zginął 21-letni strażak, Kazi­
mierz Kazański, z zespołu ochot­
niczej Straży Poż. z Chełmna, zaś 
Karol Łukaszewski, członek ochot, 
straży poż. ze Swiecia, doznał bar 
rlzo ciężkich obrażeń ciała. Został 
on umieszczony w szpitalu powia­
towym. Życiu jego nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

Pożar spowodował ponadto stra­
ty, przekraczające 800 tys. zł. Spa 
lila się bowiem cała wielka sto­
doła, duże z.apasy zboża i maszy­
ny rolnicze. (PAP) 

Czapran zwrócił się do dowódcy 
plutonu:

— I dalej co?
— Kiedy wróciliśmy się, on wciąż 

jeszcze leżał.
— Sulikowski, ilu mamy zabitych?
— Dwudziestu sześciu.
Czapran wyjął pistolet z kabury.
— Dwudziestu siedmiu — powie­

dział.
— Wacław — odezwałem się.
— Możecie na mnie podać raport! 

— rzucił się do mnie Czapran. — De­
zerterów z linii ognia rozstrzeliwuje 
się na miejscu.

— Ale nie w kwietniu czterdzieste­
go piątego.

— Możecie na mnie podać raport 
— powtórzył spokojniej Czapran. 
Zwrócił się do Anklewicza. — Stań 
tu. Możesz się pomodlić, jeśli ci to 
odpow-iada.

— Ja nie chcę się modlić, panie puł­
kowniku — powiedział Anklewicz. — 
Ja nic złego nie zrobiłem.

— Miałeś szansę bić nieprzyjaciela 
— i przeżyć! Śtraciłeś tę szansę. Teraz 
to już na pewno będziesz ziemię 
gryzł.

— Ale ja... ja.., — Anklewicza opuś­
cił spokój. Miotał przerażonym spoj­
rzeniem dokoła. Kiedy zatrzymał się 
na mnie, odwróciłem się do kapelana. 
Anklewicz zrozumiał. Podbiegł do 
księdza Muszyńskiego i chwycił go za 
rękawy płaszcza.

— Proszę księdza. Proszę księdza. 
Niech ksiądz powie. Ja nic takiego 
nie zrobiłem. Niech ksiądz powie.

Ksiądz wyrwał rękę* Potem otrze­
pywał sobie rękaw płaszcza.

— Odejdź — powiedział. — Odejdź 
ode mnie.

— Proszę księdza. Przecież ksiądz... 
Sługa boży

(Ciąg dalszy nastąpi) .

pragnie przyczynić się do ułat 
wienia pomyślnego rozwiąza. 
nia tego palącego i najdonio- 
ślejszego problemu naszych 
czasów. Nacecnowane realiz. 
mem i możliwe do natych. 
miastowego zaakceptowania 
przez zainteresowane strony 
propozycje Polski zmierzają 
do zapobieżenia wszystkiemu 
co utrudniłoby sukces nego. 
cjacji w sprawie całkowitego 
i powszechnego rozbrojenia 
do stworzenia lepszej atmo­
sfery międzynarodowej, złago­
dzenia napięcia i zmniejszenia 
nieufności między państwami.

• wiceminister Winiewitj 
sformułował następujące po. 
stulaty w tej dziedzinie;

• niewznawianie na zasa­
dzie dobrowolności doświad- 
czeń nuklearnych do chwili 
ich ostatecznego zakazu;

• niezwiększanie liczby 
członków klubu atomowego;

• niezakładanic nowych
baz wojskowych i wyrzutni 
rakietowo-jądrowych na ob­
cym i własnym terytorium.

J e dn ym s ł o wem pr opozycje 
polskie podyktowane są prag­
nieniem zahamowania wyści­
gu zbrojeń, niedopuszczenia 
do stworzenia faktów dokona­
nych, które by jeszcze bar­
dziej skomplikowały negocja- 
cje w sprawie powszechnego 
rozbrojenia. ,,

Uważamy — powiedział wi­
ceminister Winiewicz — że 
propozycje nasze mogłyby być 
zrealizowane natychmiast. Dla 
powstrzymania się od działa­
nia. nie są potrzebne żadne 
przygotowania. Decyzja taka 
miałaby charakter konstruk­
tywny.

Podkreślając wagę zakazu 
doświadczeń nuklearnych i u- 
znając jego pilność Polska 
proponuje w wypadku gdyby 
do 1 kwietnia nie zostało o- 
sięgnięte w tej sprawie poro­
zumienie zwołanie specjalnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
która zagadnienie to ujęłaby 
we własne ręce. (PAP)

A jednak Kopczyński?

Sprawa wraca 
do sądu

Relacjonowanie przebiegu P05*!' 
powania karnego przeciwko W 
ciechowi Kopczyńskiemu, oskar 
żonemu o zabójstwo swej matki" 
□ i-letniej Władysławy Kopczyń­
skiej, zakończyliśmy informacją 
zwróceniu prokuraturze akt spr« 
wy w celu uzupełnienia śledztw^ 
Decyzja ta miała związek z 
smem i zeznaniami sympatii . 
skarżonego — Mirosławy Wic 
kówny, która — będąc podejr^ 
■jedynie o udzielenie pomocy 
ukryciu zwłok — 11 bm., tuż pf^ 
ogłoszeniem wyroku na Kopcb _ 
skiego, oświadczyła, że to ona, 
nie oskarżony, popełniła W 
stwo.

Wczoraj Prokuratura Wojew ’ 
ka w Poznaniu poinformow* 
nas, ze już 11 bm. w godzin^ 
południowych, czynności 
pozwoliły stwierdzić, iż 
wa Wiciakówna kłamliwie os 
żyła się tylko dlatego, by uC 
nić Kopczyńskiego przed suro . 
wymiarem kary. Fałszywe zez 
nia — jak wykazało śledzt*°^, 
zostały z.łozone za namo"^ 
niarek, przebywających W J j 
celi z Wiciakówną.

Wobec takiego wyniku 
Prokuratura Wojewódzka y" 
pływie ustawowych termin® 
skieruje ponownie do s3°U(oC?y 
jewodżkiego akt oskarżenia 
wiście w poprzedniej wersJ;'^jeu 
ciWKO Kopczyńskiemu zwnl tl-yi)il 
o rozpoznanie sprawy W | 
doraźnym, (ak)

Miłą rozrywkę •— 
szansę wygrania 
SAMOCHODU 

dają Ci 
„KOZIOŁKI"!!!
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Zasady norymberskie obowiązują i dziś Oni uczą nasze dzieci

Wywiad ZAP z plrol. T_ Cyprianem w 15 rocznicę historycznego procesu
Laurki i „matema“

przed 15 laty wchodził Pan 
prOfesor w skład oficjalnej de- 
,.,acji polskiej na proces no- 
vin|jerski. Na czym, w ocenie 

, pana Profesora, jako bezpo- 
^dniego obserwatora tego wy- 
daftenia i prawnika-specjalisty 

ocenie, ferowanej z 15-let- 
' ~ej już perspektywy — polega 
’ «iówne znaczenie procesu i wy- 
’ roku norymberskiego?

podstawowym elemen- 
I tein teg0 znaczenia jest fakt, 

,t ie ludzie, którzy wywołali 
i, woju? napastniczą, odpowia- 
i- dali SW°M działalność 
J przed międzynarodowym są- 
J dem- Odpowiadali w trybie 
i' normalnego procesu, prowa- 
a I dzonego przy zachowaniu 
4 wszelkich reguł procedural- 
jj nvch, Przy zapewnieniu oskar 
d żonvrn pełnych praw- obrony, 
)-1 procesu zakończonego wy ro- 
!o R-iem i jego wykonaniem. Do 
a,Lychczas wojna była sankcjo- 
)• nowanym przez prawo mię- 
> dzynarodowe środkiem prowa 
ia dzenia polityki i o ile była 
ii prawidłowo wypowiedziana, 
« sprawcy jej nawet formalnie 
i’| wolni byli od wszelkiej odpo­

wiedzialności. Po raz pierw- 
i-| szv w dziejach świata właśnie 
I- na' procesie norymberskim 
Ili I wojna napastnicza uznana zo 

stała za przestępstwo, a jej 
rozpętanie — ukarane w dro­
dze sądowej. Dlatego też pro- 

!l1 ces ten możemy uznać za prze 
ni

20 lisłopada br. mija 15 lał od chwili rozpoczęcia histo­
rycznego procesu w Norymberdze, na którym osądzono 
głównych hitlerowskich zbrodniarzy wojennych. W związku 
z tą rocznicą Zachodnia Agencja Prasowa zwróciła się 
z prośbą o udzielenie wywiadu do delegata Polski na pro­
ces norymberski, profesora Uniwersytetu Adama Mickie­
wicza w Poznaniu dr. Tadeusza Cypriana.

że sprawy te zajmowały w No­
rymberdze niepoślednie miej­
sce...

"Laurki ozdobne poleca na Dzień Nauczyciela 
„Ruch”*... Tej treści ogłoszenia obiegły w ostatnim 
czasie łamy prasy. Rzekłoby się, parafrazując 
słowa wieszcza, każdy działa jak może, obywatelu 
redaktorze.

la

Osobliwe 
dochodzenie

?o

ze 
yć 
la

- Panowie, wpłynęło na was 
zażalenie, że 23 września br. 
jadąc z Rydzyny do Leszna — 
rzecze surowym głosem szef — 
ruszyliście za wcześnie z przy­
stanku. Jedna osoba upadla i 
potłukła się.
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— My, szefie 
Nic podobnego, 
ło, bo woz był

kochaniutki? 
wszystko gra- 
prze ładowany.
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Ruszyliśmy wolniutko, jak z 
jajkiem. Ktoś tam upadł? Jak 
Boga kocham nic nie było sły­
chać, aby ktoś krzyczał. Na co 
ta mowa — szefie. I.udzie są 
przewrażliwione, o byle co za­
raz duża buzia.

Tak, oczywiście na zasadzie 
licentia poetica, wyglądało naj 
widoczniej dochodzenie w spra­
wie listu, jaki redakcja prze­
siała do Zarządu Wojewódzkiej 
PKS w Poznaniu. (Żaliła się 
młodzież szkolna z Rydzyny) 
Inaczej sądzić nie można sko­
ro parę dni temu otrzymaliśmy 
i powyższej dyrekcji pismo ta­
kiej oto treści:

„...Jak wynika z relacji ob­
winionego kierowcy F. W’, i 
konduktora G. A., konduktor 
autobusu przyjął tylko taką 
ilość pasażerów, jaka zwolniła 
miejsca w Rydzynie i ostrzegał 
pasażerów', by odstąpili od au­
tobusu, gdyż jest zajęty, a na- 
stępnie wolno ruszył z przy­
stanku.

Obsłudze nic nie jest wiado- 
me, jakoby jedna osoba chcą- 
oa wejść do autobusu upadła 
1 poniosła jakieś obrażenia cie­
lesne. o ile taki wypadek na- 
?tąpił Zarząd WP PKS najmoc- 
n*oj przeprasza żalącą się pasa- 
zerkę...”

A więc widać jak na dłoni, 
u cale dochodzenie spro- 
"abziło się do rozmowy z ob- 
"brionymi. Naiwność to duże- 

kalibru sądzić, że obwinio- 
nY szybciutko opowie z detala- 

jaki to on był na służbie 
staranny, niegrzeczny czy 
^sumienny. Ale powiedany, 
e* tym wypadku kierowca i 
onduktor zeznali wszystko 

^dzie to jednak za- 
daiZVS^<* su,’ie*ctywny, często 

oki od prawdy obiektywnej. 
> istnieje zasada stara jak 

n wysłuchiwać obie stro- 
_• oskarżających i oskarżo- 
nych.
jak • z niknn z Rydzyny, 
kia|'Vn^S^u^eiTIX' n‘e rozma-

"p Pks przcPrasza 
dek *,e ta^i wypa-

nastąpił»... A więc sam sę- 
WynikUpetnie n’c iest pewien

I fytn'SWcK° dochodzenia! 
'Pliw slowami poddaje w wą-

I C»w„>Sl zeznania swoich pra- 
“Wnikow.

Pfetćn nazywa załatwienie
pa8ażerów, właściwe 

Może skarK ’ zażaleń, 
śtny । ’ tak sądzi, my jeste-
ihtirą^^^0 z<fan>a. Podobnie 
HfżepisvZ,1^n*a odpowiednie 
tiepisa' ’ a co naj"ażnie;sze, 

I kipyC nVrmv» którymi musi 
l Glisty0" SP°lef,ze,,stWO so- 

®taCńiarZTle ' Przedshb’orstwo 
na uslOgach teRO spo

łomowy moment w rozwoju 
prawa międzynarodowego.

Drugie zagadnienie dotyczy 
zbrodni popełnionych przez 
hitlerowców już w czasie roz­
pętanej przez nich wojny. Po 
raz pierwszy w historii popeł­
niono zbrodnie w tak maso­
wych rozmiarach i w tak da­
lece opracowany „naukowo” 
i technicznie udoskonalony 
sposób. Ukaranie tych zbrodni 
było prawnie łatwiejsze niż 
potępienie wojny, miało bo­
wiem precedensy. Wszystkie 
kodeksy uznają od tysiącleci 
zabójstwo, gwałt czy rabunek 
za czyny karalne, a konwen­
cje genewskie i haskie wyraź 
nie zakazywały tego rodzaju 
czynów w czasie działań lub 
okupacji. Konwencje te nie 
były jednak zaopatrzone w 
sankcje karne. Jednym z głów 
nych elementów dorobku pro­
cesu na tym odcinku było 
właśnie uzupełnienie uznawa­
nych już dawniej zakazów 
sankcjami, chociaż nawet naj 
wyższa z nich — kara śmierci 
— okazywała się zupełnie nie­
współmierna do popełnionych 
przestępstw.

— Laik skłonny jest często 
traktować proces norymberski, 
jako wydarzenie — jeśli tak 
można powiedzieć — jednorazo­
we, nie posiadające preceden­
sów, lecz również pozbawione 
następstw, o ile pominąć samo 
wykonanie wyroku. W istocie 
jednak — jak zresztą sugeruje 
to już wypowiedź Pana Profe­
sora — proces i zasady, o które 
go oparto, stanowią trwałą zdo­
bycz prawa międzynarodowego. 
Może Pan Profesor zechce na­
świetlić bliżej to zagadnienie...
— Istotnie. Sformułowane 

na procesie norymberskim za­
sady prawne weszły w skład 
systemu obowiązujących norm

rowany przez ZSRR oraz kwe 
stionują. prawo sądzenia i ka­
rania ludzi, którzy działali w 
— choćby fałszywie pojętym 
—■ interesie swego narodu.

— Niezależnie od subiektyw­
nych motywów, jakie kierują 
autorami tego rodzaju wystą­
pień, obiektywna ich intencja
sprowadza do rehabilitacji
zbrodni. Jest tó jednak, 
wany moralnym jedynie 
ciem, osąd niefachowca, 
natomiast stanowisko 
przytoczonej przez Pana

dykto- 
poczu- 
Jakie 

wobec 
Profe-

sora argumentacji, zajmuje po­
stępowa nauka prawa?

— Formalistom odpowiada­
my: przestępstwa popełnione 
przez hitlerowców były zaw­
sze w prawnym poczuciu łudź 
kości uważane za zbrodnie i 
dlatego wymierzenie za nie 
kary nie było naruszeniem 
zasady „nullum crimen sine 
lege”. Jeżeli zaś owo poczucie 
skodyfikowano dopiero po czy 
nach przestępczych, to dlate-
go, że 
dzieć 
nadto 
dowe

nikt nie mógł przewi- 
ogromu zbrodni, a po- 
—■ prawo międzynaro- 
tworzy się właśnie w

formie precedensów, zwycza­
jów i umów, z czasem dopiero 
stapiając się w jednolity sy­
stem.

Ataki polityczne racji
swej podbudowy faktograficz 
nej, zmierzającej do wykaza­
nia,* że zarzuty stawiane hi­
tlerowcom są wytworem pro­
pagandy, zbyt oczywiście mi­
jają się z prawdą, by wyma­
gały specjalnej odpowiedzi. 
Nie da się zaprzeczyć istnie­
niu Oświęcimia!

prawa międzynarodowego.
Większość krajów cywilizowa 
nych — w tej liczbie i Polska 
— zgłosiła akces do tych za­
sad. Zostały też one następnie
zaakceptowane 
jako podstawa 
dyś powstać 
wego kodeksu

przez ONZ, 
mającego kie- 
międzynaredo- 
karnego. ONZ

zaleciła również krajom człon 
kowskim włączenie zasad no­
rymberskich do prawa krajo­
wego i trzeba podkreślić, że 
.Polska znajduje się właśnie 
w trakcie realizacji tego za­
lecenia; komisja kodyfikacyj­
na przygotowująca projekt no 
wego kodeksu karnego włą­
czyła doń te zasady w roz­
dziale o przestępstwach prze­
ciw pokojowi i ludzkości.

— Mimo włączenia zasad no­
rymberskich w skład prawa mię
dzy na rodowe go, może wła-
śnie, na skutek tego włączenia 
— zasady owe stały się przedntio 
♦ęhi wielostronnych ataków. Ja­
kie elementy prowadzą te ataki 
i w oparciu o jaką argumenta­
cję?
— Prowadzą jo na Zacho­

dzie zarówno prawnicy - mię- 
dzynarodowcy, myślący kate­
goriami formalistycznymi, jak 
i wszystkie faszyzujące ele­
menty polityczne, z kolami 
rewizjonistycznymi NRF na 
czele. Pierwsi twierdzą, że w 
procesie naruszono powszech­
nie obowiązującą zasadę „nul­
lum crimen sine lege” („nic 
ma zbrodni bez prawa”, któ­
re by obowiązywało w momen
cie jej 
wiem i

ponełnienia), albo-
ukarano

za przestępstwa
hitlerowców 

nieprzewi-
dziane uprzednio żadnym ko­
deksom: dalej — kwestionują 
reprezentatywność trybunału 
złożonego z przedstawicieli 4 
mocarstw, z wyłączeniem in­
nych państw, a wreszcie po­
wołują się na prawno - mię­
dzynarodową nietykalność szc 
fów i członków rządów dzia­
łających w wykonaniu obo­
wiązków Państwowych. Dru-
dzy inspirowani głównie
przez odwetowców zachodnio- 
niernieckich, lecz posiadający 
zwolenników również w in­
nych krajach — uważaj a pro­
ces za akt zemsty zwycięzców 
n=>d zwyciężonymi. usiłują 
pomniejszyć znaczenie proce­
su twierdząc, że był on inspi-

— Szczupły, czteroosobowy 
skład polskiej delegacji oraz 
względy proceduralne ograni­
czały oczywiście nasze możli­
wości. Działaliśmy jedynie w 
charakterze pomocniczym zbie 
rając i dostarczając materiały 
oraz przygotowując poszcze­
gólne elementy oskarżenia. 
Wielką zasługą delegacji pol­
skiej jest wprowadzenie do 
procesu całego materiału do­
tyczącego działalności Hansa 
Franka, co stanowiło poważny 
element przewodu, a nadto 
wprowadzenie szczegółowych 
materiałów dotyczących obo­
zów koncentracyjnych i agre­
sji hitlerowskiej na Polskę. 
Brak bezpośredniego połącze-
nia z Warszawą oraz inne
trudności okresu powojenne-
go uniemożliwiły 
wadzenie szeregu

nam wpro- 
innych ma-

teriałów, które na to zasługi­
wały. Mimo to sprawy polskie 
objęły blisko 900 stron steno­
gramu i — jak Pan już zau­
ważył — wysunęły się swoim 
ciężarem gatunkowym na jed 
no z pierwszych miejsc w ma 
teriałach procesowych.

Wywiad przeprowadził:

RYSZARD DRECKT

U/ 7 aeknlkum 
wrza4Lń&kim

Państwowe Technikum Weteryna­
ryjne we Wrześni jest jednym 
z dwóch tego typu szkół w kra­
ju. 140 uczniów przygotowuje się 
tu na pomocniczych pracowni­
ków służby weterynaryjnej. Ab­
solwenci otrzymują dyplom tech­
nika i świadectwo dojrzałości. —

Nauczyciele. Właściwie prze 
ciętny śmiertelnik utrzymuje 
z nimi kontakt niemal przez 

■całe życie. Jesteśmy związani 
z instytucją, której skompli­
kowaną działalność zwięźle 
zamykamy w określeniu: 
szkoła — przez długie lata. 
No tak: najpierw bezpośred­
nio, a potem pośrednio po­
przez nasze dzieci.

Problemy duże i małe

Mieszkam nie opodal dużej 
szkoły. Ilekroć mijam 

napęczniały młodzieżą gmach, 
uzmysławiam sobie na nowo: 
jakież bogactwo problemów 
pulsuje w tym niewielkim 
światku. Sprawa niedostatecz­
nych ocen, brak pomieszczeń 
dla nowych klas, potrzeba do­
datkowych pedagogów, jak 
rozwiązać „zmianowość” nau­
czania. co z „wagarowiczami”, 
dobrze by było założyć stołów­
kę, ZMS działa ospale, gdzie 
zdobyć dla uczniów niektóre 
przybory, pora wystarać się 
o autobus na wycieczkę do 
Gniezna, w X-tej klasie ciąg­
le nie mają niektórych pod­
ręczników, kiedyż wreszcie 
szkoła znajdzie wykładowcę 
propedeutyki filozofii, konie­
cznie należy podnieść poziom 
lekcji matematyki.

Oto macie problemy szkoły, 
duże i małe. Czy wszystkie? 
Na takie dictum każdy pe­
dagog odpowiedziałby uśmie­
chem pobłażania. Bo też za­
czerpnąłem owych problemów 
garść tylko, a jest ich całe 
mrowie. Które z nich uznać 
za najważniejsze? Oto pyta­
nie nie lada. Skomplikowana 
maszyneria szkolna może sta­
nąć nawet z błahej na pozór
przyczyny nagłego o<pusz-

pu kłopoty na boku. Poradzi 
sobie z nimi każdy energiczny 
intendent szkolny. Ale na 
przykład z „matemą”... Tak, 
poziom lekcji rachunków, aryt 
metyki, algeory, matematyki, 
ochrzczonych przez młodzież 
jak wyżej — to jest na pewno 
jeden z newralgicznych pun­
któw działalności szkoły.

„Materna” to cały problem. 
Nauczycielp matematyki. Tych 
z prawdziwego zdarzenia — 
ceńmy na wagę złota! To lu­
dzie różni od swych kolegów 
wykładającycn gramatykę, ry 
sunki, czy historię. Jacyś, na 
pierwszy rzut oka, bardziej 
może oschli, logiczni w dzia­
łaniu.

Nie sądzi nikt chyba, że w 
artykule tym zawrę receptę, 
pomagającą skutecznie wy­
kładać i...„kapować” matema­
tykę. Nad tym łamią sobie 
głowy najtężsi oświatowcy z 
ministrem Tułodzieckim włą­
cznie. Pozwóicie ograniczyć 
się do naszkicowania portre­
tów dwu nauczycielek z gro­
na tych pedagogów, co to — 
wyrażając się najwspółcześ- 
niej — przejmują się swoją 
rolą.

„Ciocia44 Rachalska

Pani Rachalska na przykład, 
Warszawa, Warszawa okupo­

wana. Jakże mi przykro, nie pa­
miętam jej imienia. Uczyła alge­
bry, w wielkim gmaszysku War­
szawskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk, przy ulicy Śniadeckich. 
Uczyła algebry na lekcjach „ra­
chunku zawodowego”, w szkole o- 
grodniczej, kamuflującej liceum. 
Popularna „ciocia” Rachalska. Od 
drugiego dnia wiedziała, jak się 
który nazyw'a. Genialnie umiała 
wyczuć, kto się na lekcję nie przy 
gotował. Odgadywała niezawodnie,

Na zdjęciu: zajęcia w gabinecie 
anatomicznym.
CAF — fot. Kondracki

czenia posady przez palacza 
centralnego ogrzewania.

Zostawmy jednak tego ty-

że jeden z drugim czegoś nie poj-

— Wiśniewskiś, 
Zyckiś! — Starsza < 
chowana w Rosji,

publikacja polskie

ło to, w proces norymberski — 
wniosła Polska tym hardziej, że

dotychcza- 
rozmowy, 

stwierdzić,

ra wraz z profesorem Sawickim

— Sumując niejako 
sowy przebieg naszej 
można więc chyba

IR

że proces norymberski — karząc 
głównych przestępców — stwo­
rzył jednocześnie zasady, które 
— wbrew wszelkim próbom ich 
podważania — pozostają częścią 
obowiązujących norm prawa 
między narodow ego, stanowiąc 
groźne i potrzebne memento dla 
tych, którzy chcieliby pójść 
śladami norymberskich oskarżo 
nych. Czytelnika zainteresuje

procesie norymberskim”, choć­
by samą objętością

*

* *

i

ł

Kapuściński*, 
osoba, może wy 

, choć akcentu
śpiewnego nie miała, swoim

raziście. Przygarbiona trochę, w 
staroświeckich binoklach. Odgłosy 
serii z peemów nie mogły jej prze 
rwać wykładu. Zapomniała się cza 
sem, gdy klasowy prymus półgęb­
kiem powiedział, co tam słyszał 
przez radio... Trwała wówczas w 
bezruchu przez moment, by wró­
cić za chwilę do objaśniania ko­
lejnego wzoru. Tylko parokrotne 
zdjęcie i nałożenie cwikiera, po­
zwalało wysnuć wniosek, że w głę­
bi tej, dziwnej nieco postaci tłu­
cze się serce jednakie z naszymi.

„Ciocia” Rachalska... Powstanie 
warszawskie wisi na włosku, dwu 
dziesty lipca czterdziestego czwar
tego roku. Pisemna mała 
— z „matemy”. Rachalska 
kiach, jak zawsze — w
drepce między ławkami, 
czy nikt „nie odwala”, i

matura 
w bino- 

czerni, 
pilnuje,

A jedno'

Sądy społeczne w zakładach pracy
Ostatnio coraz częściej zaczyna sku­

piać uwagę różnych środowisk, 
zwłaszcza prawniczego, problem 
sądów społecznych (koleżeńskich) 

w zakładach pracy.
W dyskusji wysuwa się postulat wpro­

wadzenia sądów społecznych, jako wyraz 
dalszej demokratyzacji naszego ustroju, 
przez wciąganie coraz szerszych rzesz ludzi 
db udziału w kierowaniu państwem, udzia­
łu w jego poszczególnych organach.

Mówi się o tym, że W odniesieniu do 
przestępstw o mniejszej szkodliwości spo­
łecznej należy sukcesywnie zastępować 
środki przymusu, .środkami przekony­
wania i w y c h o w a n i a.

W rachubę bierze się też bardziej prak­
tyczne względy. Zwraca się uwagę na 
znaczne przeciążenie organów wymiaru 
sprawiedliwości tzw. małymi sprawami. Z 
jednej strony utrudnia to zajęcie się roz- 
wiązywaniem ważniejszych problemów, z 
drugiej powoduje niedostateczną skutecz­
ność w zwalczaniu przestępczości. Nie­
jednokrotnie bowiem, z uwagi na znikomą 
szkodliwość społeczną, sprawy zostają 
umorzone przez organa wymiaru sprawie­
dliwości. Tym niemniej same czyny wyma­
gają, by zostały poddane pod sąd opinii 
społecznej, by zostały przez nią potępione. 
I A o kompetencji sądów społecznych. 
1 według wysuwanych w dyskusjach 

projektów, miałyby należeć wyłącznic spra 
wy ściśle związane z zakładem pracy. A

więc takie, jak naruszenie regulaminów 
pracy w zakresie dyscypliny pracy, ochro­
ny mienia społecznego i współżycia socja­
listycznego. Inne natomiast — w wypadku 
umożenia przez organa ścigania i orzeka­
nia oraz przekazania ich sądom społecz­
nym.

W rozważaniach na ten temat mówi się, 
że sądy powszechne mogłyby się posługi­
wać środkami oddziaływania, w rodzaju — 
publicznego przeproszenia, publicznego 
upomnienia i nagany, wynagrodzenia wy-
rządzonej szkody, przeniesienia
pracy 
pracy. 

W

wreszcie rozwiązania

skład sądów społecznych

*

do innej 
stosunku

mieliby
wejść pracownicy danego zakładu, wybrani 
przez załogę w drodze głosowania. Nadzór 
powinien należeć do związków zawodo­
wych, a uchwalenie statutu sądu społecz­
nego należałoby do Konferencji Samorządu 
Robotniczego.
\\ ysuwanc projekty są ciekawe i budzą 
’ ’ coraz większe zainteresowanie. Tytu­

łem próby wprowadzono sądy społeczne w 
kilku zakładach pracy w kraju. Pozwoli to 
skonfrontować zgłoszone wnioski z prakty­
ką życiową.

Z uwagi na doniosłość sprawy sądów spo 
łecznych i jej skomplikowany charakter 
należy się spodziewać, że do rozwijającej 
dyskusji włączy się także poznańskie śro­
dowisko prawnicze.

/

*

*

i

/

eześnie, jak może, naprowadza: — 
Nie tak. Pomyliłeś się. Uważaj! 
Czy na pewno w ten sposób? — 
Sprawdź!

Pani Zofia
ok 1941. Liceum im. Karola 
Marcinkowskiego w Poznaniu.

Pani mgr Zofia Załęska, 7 godzin 
matematyki na tydzień i my (kie­
dyż wreszcie skończą się dyskusje
i wrócimy do liceów o-
gólnokształcących?).

Pierwszego dnia poprosiła o plan 
miejsc w klasie z nazwiskami, za­
lecając niezmienianie miejsca. Dru 
giego dnia, jak tamta, znała nas 
z imienia i' nazw iska. Chyba jesz­
cze lepiej- niż „ciocia”, potrafiła 
wyczuć, że ktoś czegoś nie umie.

Obowiązywała zasada: — w s z y- 
s c y muszą umieć. Przy tablicy 
na każdej lekcji rozwiązy 
wali zadania najsłabsi. Ich zada­
nia domowe kontrolowane były
nieustannie.

A „klasówki”, 
też był system, 
nie mógł liczyć 
to było jasne. ?

... W ich układzie 
Kto ich nie pisał, 
na dobry stopień, 

sasza matematycz-
ka, w miarę sroga, była szczegól­
nie wyczulona na wszelką niespra 
wiedliwość.

Pani Zofia obchodziła piętnasto­
lecie pracy w reaktywowanym Li-
ceum Marcinkowskiego, O’
góle uczy już wicie lat. Jej wy­
chowankowie pracują na wyższych 
uczelniach, pokończyli politechni­
ki, medycynę, zajmują odpowie­
dzialne stanowiska. A Ona — u-

Pani Zofio, w piętnastą rocznicę 
Wyzwolenia Poznania, spotkałem 
Panią w mojej starej „budzie”, 
jedyną zresztą z dawnego grona 
wykładowców (płynność kadr pe­
dagogów jest szczególnie niepoko­
jąca). Powiedziała Pani do zastęp­
cy dyrektora szkoły, witając się 
ze mną: — To mój uczeń.

Zrozumiałem Panią wtedy lepiej 
niż kiedykolwiek. Nauczanie jest 
pon olaniem.

PIOTR ŻYŁKI
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Sadźmy drzewa 
— będzie miód

Obecnie trwa w kraju, no i o- 
Czywiście w Wielkopolsce, Tydzień 
Pszczelarstwa. Jest to okazja, aby 
poinformować czytelników o ak­
cji, jaką prowadzi Wojewódzki 
Związek Pszczelarski w Poznaniu, 
skupiający ponad 80 kói tereno­
wych (3,5 tys. członków).

Na jego •wniosek rozszerzy się 
mianowicie w szkółkarstwie nasze 
go województwa, a z kolei w za­
drzewianiu dróg — udział liścia­
stych drzew miododa jnych, jak 
np.: wiferzby, osiki i topoli do 54 
proc„ akacji, kasztanowca, brzozy 
i olchy do 18 proc., klonu, wiązu, 
jesionu i jawora — do 16,5 proc.

Niezależnie od tego, Związek wy 
stępuje z apelem, aby zespoły 
pszczelarskie zakładały własne 
szkółki tych drzew w celu uzupeł­
nienia ogólnokrajowej akcji sa­
dzenia 100 milionów drzew na Ty­
siąclecie. W każdym powiecie po­
winna być taka szkółka drzew i 
krzewów miododajnych dla po­
trzeb samych pszczelarzy, podobna 
do tej, jaką założyło koło poznań­
skie, które zdążyło już wyhodo­
wać z nasion kilkanaście tysięcy 
jednorocznych akacji.

Poza tym, po porozumieniu się 
z Wydziałem Rolnictwa i Leśnic­
twa Prezydium WRN i Woj. Za­
rządem La^ów Państwowych, koła 
pszczelarskie będą mogły przesa­
dzać do swoich szkółek zbędne 
drzewka z lasów (samosiewy).

Cala ta działalność zmierza do 
wyrównania braków w tzw\ bazie 
pszczelarskiej, gdyż województwo 
poznańskie należy obecnie do naj­
mniej nektarodajnych terenów w 
Polsce, mimo dużej produkcji mio 
du, ale jest to już skutek wyso­
kich kwalifikacji wielkopolskich 
pszczelarzy, (emp)

Ich Nowy Świat
QJęczący nad wykazami człowiek okazał się księgo- 
uwym spółdzielni produkcyjnej. Władysław Królik, gdy 
rozmowa zeszła na telewizor, stojący na honorowym 
miejscu w biurze powiedział:

— Pani się pewno dziwi, że my go tu trzymamy, 
to na razie, bo odstąpiliśmy chwilowo lokal świetlicy na 
mieszkanie dla murarza. Potrzebowaliśmy go do budowy 
naszych domków. Stawia je spółdzielnia z kredytów in­
westycyjnych, a członkowie potem spłacają ratami. Bu­
dynków inwentarskich już więcej nie trzeba i maszyn 
też jest dosyć, np. mamy 4 traktory z przyczepami, ciąg­
nikowy ładowacz do obornika, młccarnię, sprzęt żniw- 
ny i wiele innych. Jak by nie było dorobek 10 łat ze­
społowej gospodarki.

jVic dziwnego, że w takiej 
1 ’ sytuacji można tu było 

rozwijać budownictwo miesz­
kaniowe. Spółdzielcy powie­
dzieli sobie: skoro jest już 
Nowy Świat (nasza wieś tak się 
nazywa) to niech będzie w nim 
naprawdę nowy ład, niech na­
sze życie różni się od tego na 
wsi indywidualnej, niech mie­
szkania będą takie, jak w 
mieście. No, i swego dopięli.

Dwanaście domków, wy­
stawionych zbiorowym wy­
siłkiem, nie różni się ni­
czym od tych budowanych 
na peryferiach Poznania. 
Ba, przewyższa je nawet 
pod względem urządzeń. 
Do każdego z nich dopro­
wadzony jest prąd i woda 
z wodociągu, podobnie zre­
sztą jak do wszystkich bu-
dynków inwentarskich.
Każdy ma łazienkę, choć 
na wanny nie od razu •wszy

Gotowe dania
dla inwentarza

Tir Związku 
* ’ Europy, 
ków na paszę

Radzieckim, tudzież na całym zachodzie 
roinicy-hodowcy nie parują już ziemnia- 
systemem chałupniczym. Doszli do wnio-

Sey mogą sobie pozwolić, 
ale z biegiem czasu miesz­
kania zostaną kompletnie 
wyposażone, przede wszyst 
kim w nowoczesny sprzęt 
do gospodarstwa domowe­
go. Pralki elektryczne sta­
ną się tak powszechne, jak 
radioodbiorniki.

W domkach tych zamieszka­
ły przeważnie młode rodziny. 
Zresztą przeciętny wiek 45 
członków spółdzielni nie prze­
kracza 30 lat. Co ciekawsze 
każdy, kto zamierza zawrzeć 
związek małżeński, występuje 
z wnioskiem do spółdzielni o 
przydział działki budowlanej 
i kredyt. Kolektyw pomaga 
mu postawić domek. Tak by­
ło w wypadku Stanisława 
Szewczyka. Obecnie wykań­
cza się też domek dla rodziny 
Władysława Grocha. Sam 
przewodniczący spółdzielni — 
Stanisław Królik, który liczy 
niewiele więcej ponad 30 lat 
(wybrano go na to stanowisko, 
gdy miał zaledwie 23 lata), też 
przed dwoma laty zamieszkał 
w nowym domku obok spół­
dzielczego podwórza. Usytu­
owano tam razem trzy dom- 
kj członków zarządu, żeby 
mieli oko na zespołowe dobro.

a ponoć ono nieźle od lat 
spółdzielcom zapewnia obfite 
dochody.

ku, że taka metoda jest przestarzała i zbyt kosztowna, 
przedrażająca produkcję hodowlaną. Parują więc ziem­
niaki mechanicznie na cały sezon i silosują albo wy­
rabiają płatki i przechowują w stanie suchym w maga­
zynach.

Praca i wyniki

(na początek 80 krów dojnych). 
Chlewnię prowadzi się wspól­
nie od września. Żądały tego 
szczególnie kobiety, które mu- 
siały się najwięcej napraco­
wać przy oprzęcie. Zamówiono 
również dojancę elektryczną, 
żeby ułatwić pracę w obsłu­
dze obory. Teraz wszyscy cze­
kają na przesyłkę, która się 
opóźnia.

Wizyta w Nowym Swiecie 
utwierdza w przekonaniu, że 
słuszna jest opinia, o nich jako 
o prawdziwych spółdzielcach. 
Ludzie tam potrafią nie tylko 
solidnie pracować i uzyskiwać 
dniówki po 50 zł, jak to za­
powiada się w tym roku, ale 
i umieją też zorganizować so­
bie życie na sposób coraz bar­
dziej nowoczesny. Nie ciągną 
tylko na swoją działkę przy­
zagrodową, jak to dzieje się 
gdzie indziej, bo jest ona 
uprawiana wspólnie. Tamtejsi 
spółdzielcy myślą już kate­
goriami socjalistycznego spo­
łeczeństwa. Tworzą u siebie 
takie życie, aby wszyscy byli 
z niego zadowoleni, żeby roz­
wijali się pod względem cy­
wilizacyjnym i kulturalnym.

MARTA KEMPARA

Fot. — Grażyna Wyszomirska
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Opowiadał mi pewien inży­
nier, który po kilkomiesięcz- 
nym pobycie powrócił nie­
dawno z Danii, że tamtejsi 
rolnicy przeszli obecnie gre­
mialnie na płatkowanie ziem­
niaków w specjalnie do tego 
celu przystosowanych wytwór 
niach. Daje to wielorakie ko­
rzyści: unika się gnicia, wyro­
śnięcia i wyschnięcia w kop­
cach do 30 proc, masy, zmniej­
sza się koszty robocizny przy 
koptowaniu i koszty parowa­
nia domowego (węgiel) raz nie

Zmarł 
Stanisław Musiał

Przed dwoma tygodniami za­
kończył życie, znany działacz 
społeczny w pow. nowotomy- 
skim — 88-letni Stanisław Mu­
siał. Za Jego trumną szły tłu­
my ludzi, a szczególnie rolnicy 
z całego powiatu. Zasłużył się 
On wybitnie właśnie w dzie­
dzinie oświaty rolniczej i or­
ganizacji gospodarstw chłop­
skich.

Warto przypomnieć, że Sta­
nisław Musiał był w latach 
niewoli pruskiej organizatorem 
pierwszego w powiecie Kółka 
Rolniczego w Wytomyślu, za 
co nawet postawiono Go w 
stan oskarżenia. Nie ugiął się, 
lecz dalej prezesował zawodo­
wej organizacji chłopów pol­
skich, broniących się przed 
germanizacją i walczących o 
utrzymanie ziemi.

W okresie międzywojennym 
Zmarły pełnił chlubnie obo­
wiązki prezesa powiatowego 
Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kółek Rolniczych, był człon­
kiem Rady Głównej WTKR, 
radcą Wlkp. Izby Rolniczej, 
członkiem sejmiku powiatowe 
go i wojewódzkiego, zorganizo 
wał spółdzielnię mleczarską i 
dwuzimową Szkołę Rolniczą w 
Nowym Tomyślu. Walczył 
wszystkimi siłami z panoszącą 
się niemczyzną, toteż w 1939 
r. został aresztowany przez hi­
tlerowców i wysiedlony do 
Generalnej Guberni.

Po powrocie z wygnania w 
1945 r. kontynuował pracę spo­
łeczną w Polsce Ludowej w ra 
mach organizacji chłopskich. 
Dopiero 8 lat temu wycofał się 
z czynnego życia publicznego, 
a przed 3 laty wybrano Go 
honorowym prezesem Powia­
towego Związku Kółek Rolni­
czych., Za długoletnią pracę 
społeczna Stanisław Musiał zo 
stał odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Cześć Jego pamięci! >

ponosi się ryzyka wymarznię- 
cia ziemniaków w kopcach.

Płatkowanie ziemniaków na 
tomiast przynosi z sobą łat­
wość magazynowania ■wysu­
szonego produktu i przenosze­
nia do kuchni paszowych, a 
także łatwość w przyrządza­
niu karmy dla inwentarza. 
Suche płatki wystarczy prze­
cież tylko pomieszać z paszą 
treściwą, zwilzyć mlekiem lub 
ciepłą •wodą i podawać do ko­
ryt.

Bo co to są płatki? To nic 
innego jak tylko uparowane 
i wysuszone ziemniaki, z któ­
rych odciągnięto 80 proc, wo­
dy. Wszystkie inne składniki 
pokarmowe pozostają w po­
staci skondensowanej. Wprost 
zaś nieocenione są płatki przy 
coraz szerzej stosowanym su­
chym żywieniu trzody chlew­
nej.

To też nic dziwnego, że na­
sze wielkopolskie PGR-y za­
czynają wykorzystywać nie­
czynne dotychczas małe płat­
karnie istniejące przy go­
rzelniach. W ślady PGR-ów 
idą niektóre kółka rolnicze. 
W swych planach gospodar­
czych przewidują budowę ma­
łych, wiejskich płatkarni, a- 
żeby w ten sposób ułatwić 
prace hodowlane w gospodar-*' 
ce chłopskiej.

Zanim to ^astąpi, Zjedno­
czenie Przemysłu Ziemniacza­
nego postanowiło jedną z wici 
kich płatkarni które produ­
kują prawie wyłącznie na 
eksport do Anglii, udostępnić 
rolnikom indywidualnym i 
spółdzielniom produkcyjnym. 
Przeznaczono do tego celu 
Wytwórnię Płatków Ziemnia­
czanych w Wągrowcu. Płatku­
je ona ziemniaki w ramach 
akcji usługowej dla rolnictwa 
i dotychczas przerobiła już 
około 2 tys. ton

W tej chwily korzystają 2 u- 
sług płatkarir tylko rolnicy 
z powiatu wągrowieckiego. 
Aby przyjść * pomocą w tym 
zakresie rolnikom z dalszych 
okolic, na żądanie Wojewódz­
kiego Zespołu Paszowego i 
WKKR — Wągrowiecka Wy­
twórnia przyjmować będzie 
przesyłki wagonowe ziemnia­
ków do przetworzenia.

Tej słusznej inicjatywie na­
leży tylko przvklasnąć. zachę­
cając równocześnie gospoda­
rzy do korzystania z okazji.

K. JAZWIECKI

'7 a sługa w tym nie tylko 
zarządu, ale przede wszy­

stkim pracowitego zespołu. 
Jakoś nikt z młodych stąd nie 
ucieka, choć pracy* innej nie 
brak w powiecie plerocwskim 
i w dalszej okolicy. Przeciwnie, 
w przeciągu owych 10 lat ze­
społowego gospodarowania li­
czba statutowych członków 
spółdzielni powiększyła się z 
20 założycieli (z wkładem 
ziemi) do 45.

Młodzi widząc troskę o sie­
bie, wypłacane systematycznie 
zaliczki, mając dostęp do roz-
rywek kulturalnych oglą-
dają program telewizyjny co 
wieczór, wolą tu zostać niż 
szukać szczęścia po świecie. 
Tym bardziej, że praca w po­
lu jest w dużym stopniu zme­
chanizowana. Przeciętna czte­
rech zbóż w tym roku wynio­
sła 24 q z ha, ziemniaków 
200 q, a buraków cukrowych 
zebrano po 400 q z 22 ha.

Właśnie tego dnia zwożono 
je w trzy potężne kopce. Na 
buraczysku znaleźliśmy prze­
wodniczącego Królika i nie­
mal wszystkich spółdzielców, 
bez różnicy ołci i wieku. Ko­
biety i dziewczęta pomagały 
w zwózce, choć w domu miały 
dużo do zrooienia.

Kapitany i... moda
Wiele sklepów i kiosków posia­

da na swych półkach papierosy. 
Leżą i czekają na klienta; czeka­
ją czasem krótko, czasem dłużej. 
Do tych, które czekają dłużej, za 
liczyć trzeba ,,Kapitany”. Cóż, ce­
na 8 zł za paczkę dla wielu jest 
zbyt wygórowana. Aż żal ich się 
zrobiło ostrowskiej PSS. Handlów 
cy doszli do przekonania, że trze­
ba przecenić.

Dziś w Ostrowie papierosy „Ka­
pitan” sprzedaje się w sklepach 
PSS po 5 zł, a w MHD po 8 Zł 
za paczkę. Kiedy w jednym ze 
sklepów MHD wyraziłem swe zdzi 
wienie utrzymywaniem wysokiej
ceny, odpowiedziano 
uśmiechem: „My nie
gazynie

Ostrów 
ma swój

stęchłych

mi z miłym 
mamy w ma 
papierosów”.

(rj)

wzorem innych miast
„Dom Mody”, dobrze

usytuowany, bo w rynku. Jest on 
jedynym tego rodzaju sklepem o- 
dzieżowym w kraju. Proszę tam 
zaglądnąć! Zupełnie tak jak za 
czasów Wilhelma I. Stare straga­
ny, stara farba, w ogóle — Dom 
Mody dla prababek. Czyżby ten 
,,Dom Mody” był pod opieką 
Konserwatora? (p)

40 lat „Lutni**
Zespół Śpiewaczy „Lotnia” w 

Międzychodzie obchodzi w niedzie 
lę (20 bm.) 40-lecie swojej dzia­
łalności. Mimo tego sędziwego wie 
ku w swoim składzie ma dużo 
młodzieży. Jeśli chodzi o poziom 
— utrzymuje się w 1 kategorii o- 
kręgu szamotulsko-międzychodz- 
kiego. Chórem opiekuje się Wielo 
branżowa Spółdzielnia Pracy.

Uroczystości niedzielne uświetni 
wielki koncert z udziałem Or­
kiestry Objazdowej Towarzystwa 
Filharmonii Robotniczej w Po­
znaniu. (po)

Teatr im. Bogusławskiego 
w Kaliszu „postawił” na 

kartę współczesności. Po „Pa 
miętniku Anny Frank” sięg­
nął do molierowskiego „Lęka 
rza mimo woli”*). Złożyło się 
nawet, że inscenizacja tej kia 
sycznej farsy okazała się zja­
wiskiem podwójnie współczes 
nym uderzała bowiem nie tyl­
ko aktualnością molierowskie 
go śmiechu (a ten śmiech 
wybaczcie lekarze! — nie był 
przecież skierowany przeciw 
następcom Hipokratesa). a ra­
czej uderzał we wszelkie nie 
uctwo, w ludzką łatwowier­
ność, słowem w głupotę, lecz 
również nietradycyjną formą 
sceniczną widowiska. Reżyser 
— Zbigniew Bessert —zrezy­
gnował przede wszystkim z 
dawnej, związanej z imieniem 
Moliera konwencji kostiumo­
wej (Sganarel nosi nawet na 
głowie nowoczesne laryngolo­
giczne lusterko, a Geront jest 
raczej parodią parodii molie­
rowskiego mieszczucha), po 
wtóre — zmieścił akcję w jed 
nej dekoracji, dzielącej scent; 
na trzy pola działania: nieu- 
tralne proscenium, las po le­
wej i mieszkanie Geronta po 
prawej, przy czym oba dalsze 
plany przenikały się, , w zależ 
ności od potrzeb akcji sce­
nicznej (znakomita sceno­
grafia Jerzego Torończyka). 
Ujęcie postaci farsy również 
odbiegało od konwencjonalne 
go realizmu.

W czasie przedstawienia m:u 
łem tylko jedną wątpliwość: 
czy mianowicie niektóre partie 
tytułowej roli Sganarela nie 
zasługiwałyby na wnikliwszą 
kontrolę umiaru. Gdy bowiem 
koncepcja i ujęcie postaci 
przez Henryka Dłużyńskicgo 
nie budziły w zasadzie sprze­
ciwów, a niekiedy nawet skła­
niały do podziwu z powodu 
trafnego odczucia stylu przed 
stawienia, o tyle nieustanna, 
niebezpieczna żonglerka na 
granicy dobrego smaku oraz 
dość ryzykowny sposób nawią 
zywania kontaktu z widow­
nią. wywoływały niejedno za­
strzeżenie.

Włodzimierz Dobrzański po

kazał natomiast znane waJoj 
swego aktorstwa: skromność'; 
umiar, co sprawiało, że 
Geront może najtrafniej pą 
stawał do całości inscenizae; 
W wyrównanym aktorsko & 
spole wystąpili ponadto: Bar­
bara Łukaszewska (Lucyndai 
.Jadwiga Ulatowska (Marcynai 
Lidia Graziadio (Jagusia))' 
Tadeusz Olesiński (Leanderi 
Mariąn Koc (Pan Robert)’ 
Bogdan Kiziukiewicz (Wabi 
ry), Paweł Tomaszewski (U 
kasz), Leon Józ-efowicz (Thi-
baut) 
(Piotr).

Duże 
tomiast

i Marcin Talarczak

*

zastrzeżenia budził m 
pomysł opatrzenia

spektaklu prologiem i epilo­
giem. Uważam, że teatr, sto­
sując obie formy, nie dowie­
rzał sam sobie: sądził, że trze- 
ba dodatkowych słów i ge­
stów, aby narzucić widowi 
właściwe zrozumienie intencji 
przedstawienia (epilog) wzgi; 
dnie jego formy (proiog). A 
przecież spektakl sam tłuma­
czył się jako bardzo teatralni 
i dobra, choć cokolwiek zło­
śliwa zabawa... I dla tej to dj 
brej zabawy zachęcam Kali- 
szan: warto zobaczyć Molie­
ra...

MICHAŁ MISIORM

*) Premiera w Kaliszu — Ił li-
stopada 1960 r. — Przekład: Ta­
deusz Boy-Żeleński. Epilog: Kazi-
mierz Andrzej Jaworski. Prolog: 
Zbigniew Bessert i Tadeusz K> 
balski.

-

Ł1JEDZIM

Myślą inaczej
TT u trzeba wyjaśnić, że ho- 
* dowlą bydła zajmują się 

spółdzielcy od trzech lat indy­
widualnie. Rozdano je wtedy, 
gdy występowały tendencje li- 
kwidatorskie, żeby po prostu 
nie zmarnować dobytku. Jed­
nak od nowego roku hodowla 
bydła ma być znów zespołowa

„Calineczka** 
w Gnieźnie

Teatr gnieźnieński przygotował 
dla młodzieży szkolnej nową baśń 
pt. „Calineczka” Kazimiery Je­
żowskiej według Andersena. Baśń 
jest opracowana z muzyką, śpie­
wami i tańcami.

Przedstawienia odbywają się w 
zastępczej sali teatralnej przy ul. 
Dąbrówki nr 19. premiera w nie­
dzielę 20 bm. o godz. 16. Dalsze 
przedstawienia w tej samej sali 
codziennie o godz. 13 i 16.

Przedsprzedaż biletów na przed­
stawienia otwarte w „Orbisie” co 
dziennie od godz. 8 do 18, a w Do­
mu Kultury przy ul. Dąbrówki 19 
tylko w dniu przedstawienia od go 
dżiny 14 do rozpoczęcia spektaklu. 
Zamówienia zbiorowe (także na 
bilety ulgowe) należy składać w 
Sekretariacie Teatru, (na)

nzisiejsze wiadomości — wybaczcie — z ziewaniem!
U W taki zamglony i chłodny, naprawdę listopadowy 

dzień, usiąść tylko przy kaloryferze czy piecu i czytać 
sensacyjne powieści. Przed chwilą wróciłem od fryzjera, 
też był w takim jak ja nastroju. Kiedy ujął na mojej gło­
wie żałosne resztki czupryny, powiedział: „Zamiast tych 
różnych mózgów elektronowych mogliby wynaleźć coś na 
porost włosów!” Przytaknąłem mu. To były dwa zdania, 
które, między sobą wymieniliśmy w ciągu 20-minutowej 
operacji nożyczkowo-maszynkowej.

Tu dzięki Bogu w ciągu ostatnich paru dni nic się nie
* spaliło, nikt nikogo nie zamordował, Marsjanie nie 

wylądowali ani nie urodziło się ciele o trzech głowach.
W sklepach nieco słabszy ruch, wiadomo — przed pierw­

szym, chociaż w godzinach wieczornych neony reklamo­
we krzyczą swoimi kolorami na wysokość do piątego nie­
raz piętra.

O oś niecoś wysypię ze skąpego worka informacji po- 
u znańskiej. Posłuchajcie! Teatr Aktora i Lalki w nie­

dzielę wystawia w Pałacu Działyńskich sztukę indyjską 
„ADZANTI”. 22 bm. powtórzenie poznańskiego koncertu 
z „Jesieni Warszawskie j’\ Opera da je w niedzielę „MA­
DAME BUTTERFLY”, od wiórku do następnej niedzieli: 
„BARON CYGAŃSKI”, „RIGOLETTO”, „HALKA” (przed­
stawienie zamknięte), „BALfMASKOWY” (o godz 20 te­
lewizja.'), „CARMEN” i „EUGENIUSZ ONIEGIN”. Począ­
tek przedstawień o godz. 19.

Mało kto wie, że prasa polska liczy już 300 lat. A więc
111 jubileusz, a jeśli jubileusz, to i TELETURNIEJ. Ten 

teleturniej bbejmuje 2 etapy: eliminacje w miastach woje­
wódzkich. także w Poznaniu, i centralny 4— w zacnej War­
szawie. Kto chce pojechać bezpłatnie na wycieczkę za 
granicę lub przywieźć telewizor, powinien znać historię 
prasy polskiej. Dodam, ze nas dziennikarzy wykluczono 
z tego konkursu. Zgłoszenia, przyjmuje Klub MPiK, ul. 
Ratajczaka róg 27 Grudnia do 24. bm. Odważnym powo­
dzenia! fi

PROGRAM I (Poznań)

14.30 — „W Jezioranach”; 1’' 
„7vloskwa z melodią i piosenki । 
15.30 — Piękne glosy; 16.05 — W 
przegląd wydarzeń międzynaro^ 
wych; 16.2G — Festiwal Teatru® 
dego Słuchacza; 15.30 — Muzy® 
taneczna, wyniki gier liczbowy 
16.45 — „Co u ciebie słychać 
— „Piosenka miesiąca”; l5-2®' 
Muzyka taneczna; 20.26 — 
20.30 — „Matysiakowie”; 21 
czór melodii operetkowych; 
— „Idylla”, „Historia z psem 
inne humoreski; 22.20 — Gra ° 
stra tan. Pol. Hadia; 23,10 — 
niatury muzyczne; T

Wiadomości: 6, 7, 8, 9> 
20, 23;

PROGRAM II (Poznań)
13.50 — Koncert życzeń:

— Słuchowisko dla _z 
15.30 — Popularne tanga’, 
„Spacerkiem po Pomorzu”; 
Koncert chopinowski: 15-05 - 
aktualna; 17.15 — „Zgaduj, 
la”; 18.45 — Mój rytm; 19 - L, 
nad fiordem”; 20 — Korn'- 
„Łuczniczka”; 20.01 — 
Pozn. Gry Liczb.; 20.03 — 
rozrywkowy; 20.30 — Rewia p 
nek; 21.16 — Sport i wyn^1 
Ło-Lotka”; 21.20 — Do talJc’.S0 
orkiestry; 22 — Ogólnopolscy 
domości sportowe; 22.30 
Pozn. 15-tki Radiowej, 22.50 
zyka rozrywkowa i tanc^?,n. jjł

Wiadomości: 6.30, 7.30, «• T 
17, 21, 23.50.
TELEWIZJA:

POZNAŃ
12.55 — Film prod. Pf,lskie^ 

tkania w mroku” — 1°
14 — Pływacki Puchar ij# 
szawa); 15 — Niedzielna 
(W-wa); 17 — Wyniki
kow" (lok.); 17.02 —
Disneyland (lok.); 17.5° " „(0 
niej: „Arcydzieła 
szawa); 18.50 — I-roSr-.’,, 
„Warszawa da się lubić 
19.30 — Dziennik (W-wab 
Film fabuł, prod. frane.- " j-f 
go” — od 16 łat (lok.); jjj (i? 
dzieła sportowa Wielkopo | 
kalna);

KATOWICE

17 - Film z sen!
20.15 — „Milcząca gwiazda ieP. 

[fabularny prod.' polski 
I klej.
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Pracownicy poszukiwani
cero'vnika robót torowych (bocznice) z wyż- 

wykształceniem i praktyką w wykonaw- 
s^iC; wzgl. ke średnim wykształceniem j kil- 
u letnią praktyką, monterów samochodowych 

। stacji obsługi, instalatorów ccntr. ogrzewa- 
j. i wodn.-kan., majstra na roboty instala- 

n'j|ie z kwalifikacjami — przyjmie zaraz Foz- 
fnSkie Przedsiębiorstwo Budownictwa Lądo- 
nił j Wodno-Inżynieryjnego, Poznań, Stary 
Jynek 77-_________________________ K7988

rierównilia technicznego na stanowisko za- 
I _cy dyrektora poszukuje Dyrekcja Miejskic- 

S przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej 
^Głogowie, województwo zielonogórskie. Wy­
łgane kwalifikacje: wyższe wykształcenie 
techniczne lub ekonomiczne oraz 5 lat prakty- 

. w zawodzie technicznym, w tym co naj- 
Ljej 3 lata w zakładach komunalnych, lub 
Jednie wykształcenie techniczne oraz 7 lat 
\aktyki w zawodzie technicznym, w tym co 
P„;mńiej 5 lat w zakładach komunalnych. Wy­
nagrodzenie wg układu zbiorowego pracy Go- 
‘odarki Komunalnej. Mieszkanie po okresie 

próbnym zapewnione. Zgłoszenia przyjmuje 
nvrekcja MPGK, Głogów, ul. Poczdamska 1.

_____________________ K8027

konwojentów poszukuje Dyrekcja MHD Art. 
Spoż. Poznań - Południe, ul. Wielka 26. Zgło- 
szenia należy kierować do Sekcji Kadr — ul. 
Żydowska 6. K8028 

Krojczynię - bieliźniarkę zatrudni Spółdzielnia 
Pracy „Bicliźniarz” w Poznaniu. Warunki do 
omówienia w biurze Spółdzielni — Stary Ry- 
nek 71, tel. 525-28. K8035

Zastępcę kierownika gospodarstwa rolnego, 
magazyniera i kowala (wszyscy z odpowiednim 
przygotowaniem zawodowym) — przyjmie na­
tychmiast PGR Długie II, pow. Szprotawa, woj. 
zielonogórskie. K8053

Inżynierów - mechaników, inżyniera - techno­
loga — specjalność obróbka plastyczna z dłu­
goletnią praktyką, inżynierów’ budowlanych 
na stanowiska inspektorów nadzoru budowla­
nego oraz księgowych z wykształceniem śred­
nim i odpowiednią praktyką — przyjmą zaraz 
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski 
w Poznaniu. Wynagrodzenie wg układu zbio­
rowego dla przemysłu metalowego. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Dział Ewidencji Osobowej 
przy ul. Dzierżyńskiego 223/229 — pokój 103.

K8058

Palaczy c. o. — zaraz i samodzielnych księgo­
wych od 1 grudnia br. — zatrudni Dzielnicowy 
Zarząd Budynków Mieszkalnych, Poznań - 
Grunwald. Wynagrodzenie wg układu zbioro­
wego. Zgłoszenia przyjmuje Ref. Kadr, Poz­
nań, ul. Grunwaldzka 55, barak 11. K8060

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w’ Ko­
ścianie, ul. Gostyńska 26 — zatrudni natych­
miast technika drogowo-mostowego na stano­
wisko starszego nadzorcy dróg i mostów, 
technika drogowo-mostowego na stanowisko 
technika budowy’ — wymagana praktyka zawo 
dowa; starszego księgowego — wymagane wy­
kształcenie średnie ogólne lub zawodowe oraz 
kilkuletnia praktyka na podobnym stanowi­
sku, Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia wraz z życiorysem kiero­
wać pod w. w. adresem. 15360g

Dnia 16 listopada 1960 r. odszedł od nas na 
zawsze, pojednany z Bogiem, mój najdroższy 
mąż, nasz najukochańszy tatuś, teść, dziadek, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 53, śp.

Witold Różycki
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 19 bm., o go­

dzinie 12 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

8162g

Dziewiarską maszynę „Bu 
scha”, dwupłytową od 90 
cm długości, nieużywaną 
kupię. Stefan Effert, En- 
gla 24 m. 7a. 15311g

Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnych do­
starcza Autometai, Po- 
znań-Jeżyce, Miła 17, te-

PEDANT

PEDANT

PEDANT

POŁYSK

CZYSCIK

RADIOODBIORNIKI 
i TELEWIZORY

NOWO-OTWARTY Preselekcyjny 
Sklep Włókienniczy MHD 

przy UL. WALKI MŁODYCH 1
P O L E C A :

TKANINY UBRANIOWE MĘSKIE 60 i 100n/o 
cena: od 335,— do 765,— zł 
GABARDINĘ ANGIELSKĄ 
w trzech odcieniach koloru beżowego — 
cena: 700,— zł 
TKANINY PŁASZCZOWE DAMSKIE 
o nowych wzorach, w różnych kolorach 
cena: od 130,— do 550,— zł 
TKANINY PŁASZCZOWE MĘSKIE 
cena: od 230,— do 780,— zł.

Gosposi samodzielnej do 
3 osób poszukuję. Adres
wskaże Biuro 
Świerczewskiego 
15142g.

Ogłoszeń,
3 dla

»P£D4JVT«
doskonałe pasty do obuwia i do podłóg

pasta luksusowa do obuwia
w pudełkach 40 g w kolorach: 
czarnym, brązowym, wiśnio­
wym, żółtym i białym 
pasta popularna do obuwia 
w pudełkach 40 g w kolorach: 
czarnym, brązowym i wiśniowym 
pasta luksusowa do podłóg 
w pudełkach 500 g w kolorach: 
bezbarwnym i mahoń 
sucha zaprawa do podłóg 
opakowanie 250 g
proszek do czyszczenia naczyń 
metali, wanien, posadzek 
opakowanie 25 g a 1,10 zł

PRODUKUJE I POLECA'

PEDANT

PEDANT

PEDANT

POŁYSK

CZYSCIK

Pomoc domową na stałe 
przyjmę do domu lekarza. 
Zgłoszenia od godz. ló, 
Bagiński, Szpitalna, blok 
12 m. 1. 15243g
Gosposia lub pomoc do­
mowa potrzebna zaraz. 
Poznań, Czerwonej Ar­
mii 27 m. 7. 15496g
Tokarz-ślusarz potrzebny 
zaraz. Warsztat Mecha­
niczny, Poznań, Polna 6. 

______ _  15270g 
Gosposi trzy razy tygod­
niowo poszukuję. Grodzi­
ska 2, godz. 16—20. 15277g 
Potrzebna pomoc domo­
wa na stałe ze spaniem. 
Poznań, Poznańska 24 m. 
6.____________________ 15278g
Osoby samotnej docho­
dzącej, która zajmie się 
dzieckiem oraz przyrzą­
dzaniem skromnych obia­
dów dla 2 osób poszukuję. 
Oferty: Świerczewskiego 
£2 m. 7, po godz. 19.
_____________________J5284g 
liczeń cukierniczy najwy­
żej 16 lat, potrzebny. Kra 
szewskiego 8, w podwó­
rzu._________________ 15290g
Potrzebny uczeń tapicer- 
ski — zgłoszenia natych­
miast: Poznań — tapicer- 
nia, ulica Kilińskiego 5.

15296g

Tańców towarzyskich wy­
ucza. Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2, parter. 14554g
Kursy języków obcych, 
organizuje TKWP w Poz 
neniu, ul. Lampego 7 od 
8—19, sobota od 8—16.

’4939g
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Woj. Dy­
rekcja Kursów Stów. Ste­
nogi a fów Maszynistek
PRL. Poznań, Chełmoń­
skiego 7 — telefon 653-11. 

15043g
Cytra koncertowa — 
udzielam lekcji gry. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego dla 
15135g.

Silniki elektryczne 1 kW
kW1400 obrotów

W nieutulonym smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

W dniu 16 listopada 1960 r. zmarł nagle, nasz 
współpracownik

!J00 obrotów kupię. Frąc- 
kowiak, Poznań, Konfe- 
deracka 3, telefon 649-92.

I5275g
Silnik do samochodu 
Volkswagen możliwie 
kompletny kupię. Oferty 
z podaniem ceny proszę 
kierować do Biura Ogło­
szeń, Poznań, Świerczew­
skiego 3 dla 15276g.

lefor. 442-89.
Wózkj dziecięce nowo­
czesne poleca: Szczepań­
ska, Poznań. Czerwonej 
Armij 70, podwórze

13806g
Okazyjnie sprzedam no­
woczesny tapczan i ume­
blowanie pokoju. Poznań,

619-193. 15122g
Siatkę parkanową sprze­
dam. Poznań, Kolejowa
39, Warsztat. 15190g
Wózki ceratowe, głębo­
kie, spacerowe oraz dla 
lalek poleca Lesiński, Po 
znań, Żydowska 33.
_____ 14l97g
Samochód „Skoda-Spar- 
tak” idealny stan, sprze­
dam. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 15374g.
Sprzedam 
karską z 
mi. Nowa

mieszałkę pie- 
dwoma kotła-

Grebowicz.
4, Władysław

23966g
śamochód osobowy Sko-
cla Rapid 
sprzedam. 
Chlebowe,

na 
Cena 
pow.

chodzie
16.01'0 zł.
Obórni-

23686p
Sprzedam sypialnię lub
oddzielnie łóżka 
stobki. Adres 
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla

nocne

15233g.
Sprzedam telewizor marki 
„Orion”, Głogowska 165, 
warsztat szewski. 15244g
Pianina od 5.000 
daje Magazyn 
nów, Czerwonej

Fortepia- 
Arinii 39. 

15246g
Sprzedam pianino krzyżo­
we, w dobrym stanie. Ła­
zarz, Duszna 7 m. 3.

15248g
Pościele, kołdry, całą 
wyprawę sprzedam. Pol­
na 17 m. 35. 15256g
Sprzedani pianino „Ecke”. 
Kniewskiego 20 m. 25.

15262g
Samochód sprzedam Opel 
Olimpia, stan bardzo do­
bry. Chodzież, ul. Ko­
ścielna 8. 23692g
Sprzedam łóżeczko dzie­
cięce. Poznań, Poznańska
24 m. 6. 15279g
Okazyjnie sprzedam mło­
dego psa rasy bokser z 
rodowodem- Poznan, An­
drzejewskiego 20 m. 3.

15273g
Sprzedam maszynę okręt 
kę tanio jak nową. A- 
dres wskaże Biuro Ogło-

dla
, Świerczewskiego 3 
15274g.

szybko i solidnie na­
prawiają i zestrajają

Warsztaty
Radiomechaniczne 

przy Zakł. Szkol. Inw. 
w Poznaniu 

ul. Wawrzyniaka 45 
telefon 447-88. 

__________________ 15013g

BARWA ”, SPÓŁDZ. PRACY CHEMICZNO - SZKLANA 
W KRAKOWIE

Pełny asortyment naszych wyrobów prezentujemy na
GIEŁDZIE TOWAROWEJ organizowanej przez „ARGED” 

W POZNANIU
w dniach od 22—24 listopada 1960 r. — w Hali nr 10 M. T. P.
Wejście od ulicy Świerczewskiego — giełda czynna od 9—16. 
Zamówienia na nasze wyroby przyjmują przedstawiciele 

handlowi W. P. „ARGED”.

. OGŁOSZENIA DROBNE
Okazyjnie sprzedam ma­
szynę dziewiarską dwu­
stronną ,,Rapidex”. no­
wa. Haładuda, Gniezno, 
Cłirobrego 27. 23687p
Kurczęta new hampshiry
1500 szt. sprzedam w
pierwszym kwartał- 1961 
roku. Przyjmuję zamó­
wienia. Oferty: 20274 „Pra 
sa” Kraków, Wiślna 2.
_____________________ K8016

Sprzedam motocykl Ju­
nak. Murowana Goślina, 
ul. Rogozińska 36, od go-
dżiny 8—11,30. 15301g
Sprzedam zegarek nowy, 
złoty marki „Moser” oraz 
sygnet męski. Długosza 9 
m. 4. ' 15308g
Sprzedam obrazy, kre­
dens, duży kuchenny, no­
wy. Nowe Zagórze, Blok
TH. 15309g
Okno balkonowe 2,26X1,10 
sprzeda Kordeckiego 22a,
tel. 632-02. 15312g
Sprzedam nowy akordeon 
80-basowy, registrowy. Po 
znań, Kanałowa 13 m. 2. 

 15305g

Mieszkania do zamiany, 
wyłączone pokoje sublo­
katorskie poleca - poszu­
kuje „Parcelo - Willa”, 
Czerwonej Armii 29.

15029g
Szuka pokoju pielęgniar­
ka na krótki okres. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 15253g.
Pokój, kuchnię piękne,
Grunwald 
większe. 
Ogłoszeń,
go 3 dla 15263g.

zamienię na 
Oferty Biuro 
Świercze wskie-

1600 ofert zamiany mie- 
szKań poleca Biuro. Gwar 
dii Ludowej 18, godż. 15—
18. 15268g

W mieszkaniu 3-pokojo- 
wym, kuchnią, łazienką,

Sprzedani 6 ha pola, moż 
liwość nabycia zabudo­
wań. Stanisław Klusek, 
Sarnówka, pow. Rawicz, 
Poznańskie. K8019

przedpokojem 
nię 2 pokoje 
przynależności, 
dzielne pokój,

— zamie* 
wspólne 

na samo- 
kuchnię,

Sprzedam zabudowanie z 
ogrodem lub ziemię (4 
km od Poznania). Infor­
macje: Poznań, ul. Se- 
rafitek Ub m. 7. 15245g

Przedsiębiorstw# 
ZAKUPI 

KASĘ pancerną 
lub stalową. 

Oferty prosimy kie-
rować : 
szeń,

Biuro Ogło- 
Swierczewskie-

lub kawalerkę, nowe bu­
downictwo. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15289g.

Sprzedam ziemię pszenno
buraczaną, mniejszej

go 3 dla K805O

Zamienię pokój, kuchnię 
samodzielne na mały po­
kój z kuchenką, samo­
dzielne na Łazarzu. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 15292g.
Pokój z kuchnią, samo­
dzielne oraz pokoik z 
przynależnościami — za­
mienię na większe. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 15307g.

Poszukuję sutereny na 
mieszkanie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15302g.
Kupię mieszkanie 2—3-po- 
kojowe komfortowe, wy-

lub większej ilości (3 km 
od Kościana). Możliwość 
budowy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15249g.

łączone, 
mieścia

bliskie przed- 
niewykluczone,

dojazdem tramwajowym. 
Pośrednicy wykluczeni. —
Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
15495g.
Dwupokojowe, 
wygody 58 m*

Ogłoszeń
3 dla

kuchnia, 
zamienię

na równorzędne, najchęt 
niej nowe budownictwo. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3502g.

Poszukuję dzierżawy dom 
ku lub mieszkania w mie 
ście lub na wsi, przy sta­
cji, dla małej rodziny. 
Władysław Jankowski — 
Baborowo, poczta, pow. 
Szamotuły._  15251g
Kupię willę 2-mieszkanio 
wą lub 2 mieszkania po 
3—5 pokoi, komfortowe, 
wolne. Pośrednicy wyklu 
czeni. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla_15252g. ________
Parcelę przy ul. Dąbrow­
skiego — sprzedam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego ,3 dla 15^55g.

Stawy rybne, małe jezio­
ro wydzierżawię lub ku­
pi-*. Oferty Biuro Ogło- 
izeń, Świerczewskiego 3 
dla 15480g.
Wielki wybór: domki, 
wille, parcele, gospodar 
stwa — poleca Biuro Han 
dlowe, Kraszewskiego 9a.

_______14856g
Sprredam w Środzie */s 
domu dwurodzinnego (e- 
went. cały) z ogrodem, 
wolne mieszkanie 3-izbo- 
we z wygodami (warunek 
pedobne w Poznaniu). 
Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty Biuro Ogicszeń,
Świerczewskiego 3 
1^170g. ____

dla

Domek pokój z kuchnią, 
kurniki, na obszarze 3 
mórg opłotowane, blisko 
Poznania, przy stacji ko-
lejowej, 
59.000 zł. 
Ogłoszeń,
go 3 dla 15204g.

sprzedam za
Oferty Biuro 

Swier czewskie-

Domki jednorodzinne,

bom jednorodzinny. 0,5 
ha ogrodu, Książ Wlkp., 
ul. Wiosny Ludów 15 —
sprzedam. 
Wąbrzeźno, 
17.

Walkowiak, 
ul. Wolności 

K684p
Plac budowlany 2.000 ms 
(z mieszkaniem) — sprze­
dam. Gramziński, Gniez­
no, Roosevelta 100. 23689p
Sprzedam gospodarstwo 
rolne, własne, 10 ha, bu-
dynki w dobrym

tarz. Pakszynos, 
Września, stacja 
wa Marzenin.

stanie, 
iiiwen- 

pow. 
kolej o-

23691p
Sprzedam 2,2 ha ziemi, 
w tym 0,50 ha łąki, dom, 
zabudowania, pow. Sza­
motuły. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15315g.

dentystycznyGabinet
Stępka, Wielka 17, nowo­
czesna technika steelo- 
nowa. Reperacje na po-

Wezmę w dzierżawę fer­
mę kur blisko miasta. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14263g.___________ _________
Odfilcowuję skóry lisie 
szybko i tanio. Szamotu­
ły, Sportowa 7. 14577g
Telewizory, radioodbior­
niki naprawia szybko War 
sztat Radio - Telewizyjny, 
Poznań, Głogowska 50 w
podwórzu.
Wypożyczam

11827g
porcelanę.

szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydowska 
nr 33.___  14198g
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we, lisy, barany (bobry 
na wydrę). Lisy leśne, nu 
trie rozjaśniam na kolor 
beżowy. A. Łukasik, Po­
znań. Dworkowa 14, tele­
fon 846-41 (pierwsza bocz­
na od ul. Wielkopolskiej), 
Dojazd tramwajem: $>, 11,

16. 14462g
Kołdry stare przerabiam.
Smoczyńska, Poznań, ul. 
Kwiatowa 8 m. 14. 15002g
Eleganckie suknie ślub­
ne, welony .nakrycia do 
chrztu, ubrania męskie. 
Wypożyczalnia — Długa 
nr 9.13230g
Dziewczynkę półroczną 
oddam na własne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15".28g.
Skóry lisie odfilcowuję. 
Leśniczak, Poznań, Ga­
jo wa 10 m. 6. 1528g

Witold Różycki
Zmarłym straciliśmy długoletniego pra- 

co"nika oraz dobrego kolegę.
Cześć Jeg0 pamięci!
pogrzeb odbędzie się w sobotę, 19 bm., o go- 

le 12 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
Rada Zakładowa p. o. P. Dyrekcja

P. Z. G. „WSCHÓD”

t
bika'3 ństopada 1960 r. zginął śmiercią lot- 
hrat’ n*Źdy niezapomniany, najukochańszy syn, 

> szwagier i wujek, przeżywszy lat 22, śp.

PPOf. Henryk Tyliński
odbędzie się w niedzielę, 20 bm., o go- 

na r/.11 z kaplicy na Cmentarzu Regionalnym 
^‘ównej.
naibolesniejszej stracie zawiadamia

p MATKA Z RODZINA
^Zna>i, ul. Krańcowa 43. 15660g

Dnia 16 listopada 1961) r. zmarł nasz pracownik

Michał Rosiński
W Zmarłym straciliśmy cenionego i ofiar­

nego pracownika i serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm., 

o godz. 11,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Dyrekcja Rada Zakładowa Pracownicy
POWSZECHNEGO DOMU TOWAROWEGO 

W POZNANIU
K8167

Wszystkim Krew­
nym, Znajomym i Lo­
katorom, którzy od­
dali ostatnią przysłu­
gę naszemu drogiemu 
Zmarłemu

Karolowi 
Masełkowskiemu 

składają 
GORĄCE 

PODZIĘKOWANIE 
ŻONA, MATKA, 

BRACIA I RODZINA

Okazyjnie sprzedam 
działkę pod budowę 4.100 
m5 w Żodyniu blisKO sta­
cji. pow. Wolsztyn. Szcze­
pan Woźny, Borują 
Sprzedani parcele przy 
ulicy Lubeckiego 51. Ó- 
ferly Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15611g.

15361gwille, gospodarstwa pole­
ca poszukuje „Fortuna”, 
Poznań, Ratajczaka 30.
___________ 15234g

czekaniu.

Zgubiono kolczyk złoty.

Pożyczki 5.000,— złotych 
pilnie poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer- 
czewskiego 3 dla 15598g.
Pieczarkarnię odstąpię na 
terenie Poznania za zwro 
tern kosztów — możli­
wość założenia warzyw 
wczesnych. Zgłoszenia: 
tel. nr 449-74, lub oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15297g.

Znalazcę wynagrodzę.
Gwardii Ludowej 55 m. 7. 
____  15558g

Zgubiono dowód rejestra­
cyjny motocykla WSK nr 
PS 39032 na nazwisko Ka-
zimierz Wójcik. 23688p

Dnia 18 listopada 1960 r. zasnęła w Bogu, po 
j,4 ciężkich cierpieniach, nasza naj-długich i

ukochańsza 
przeżywszy

matka, siostra, babunia i ciocia, 
lat 59, śp.

z Wilczyńskich

Dnia 16 listopada 1960 r. zmarła tragiczną śmiercią nasza 
niona współpracowniczka i najlepsza koleżanka

Maria Zbijewska 
Z DOMU CHMIELEWSKA 

sekretarz Uczelni
rl l-i rł 7 i r> tin dnia OH Hctnnarl o Rt- r, rfnd-zi in i o 1 4 flAPogrzeb odbędzie

w Bydgoszczy.
RADA

się dnia 20 listopada br., o godzinie 14,00

ZAKŁADOWA PRZY PWSSP
REKTOR I SENAT

PAŃSTW. WYŻSZEJ SZKOŁY SZTUK PLASTYCZNYCH
W POZNANIU K8163

iii

In

Przyjmę do przewijania 
rozruszników samocho­
dowych (po godzinach 
pracy). Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego S 
dla 15299g.

Pelagia Rzeźniacka
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 21 bm., 

o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
O bolesnej stracie zawiadamia

Poznań, Długa 10 m. 11.
RODZINA

15664g

Dla brata - kawalera, rol­
nika, w średnim wieku, 
posiadającego gotówkę, 
zapoznam pannę z gospo­
darstwa. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15125g.
Wdowiec bezdzietny przy 
stojny, rzemieślnik z 
mieszkaniem w Poznaniu, 
zapozna odpowiednią pa­
nią do lat 50 w celu ma­
trymonialnym. Poważne 
oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15152g.

Dyrekcji OKP w Poznaniu, Kierownictwu 
i Pracownikom Biura Inwestycji DOKP Sto­
warzyszeniu NOT i Oddziałowi SITKom przy 
DOKP, Komitetowi Blokowemu nr 28, Lokato­
rom bloku, wszystkim Krewnym, Przyiaciołom 
i Znajomym, za udział w pogrzebie, śp.

inż. Jana L^cka
za złożone wieńce, kwiaty i wyrazy współczucia 

składa
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

ZONA Z RODZINĄ

Panna kulturalna, dobre 
go charakteru, wybitnie 
przedsiębiorcza, pracują­
ca w handlu (branria ma­
sarska) pozna pana o 
tych samych walorach i 
zawodzie, do lat 34. Cel 
wyłącznie matrymonial­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15286g.

w Samotna po 40-tce, na po 
sadzie szuka męża, chęt­
nie wdowca. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 15344g.
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Oni uczq nasze dzieci

A na wakacje - z Moniuszką
Przed dziesięcin laty przybył do Średniej Szkoły 

Muzycznej w Poznaniu Erwin Nowaczyk na 
swój pierwszy wykład. Przed ośmiu laty, w tej 

że sakole, zasiadł w dyrektorskim gabinecie i do tej 
pory pozostał swoim obowiązkom, zamierzeniom i 
codziennym zajęciom — wierny. Na koncertach Fil­
harmonii i przedstawieniach operowych dyr. Nowa­
czyk słucha już teraz — wraz z liczną rzeszą poznań­
skich melomanów — produkcji artystycznych swych 
wychowanków7, członków zespołów orkiestralnych.

— Czy pamięta Pan pierwszą 
przez siebie prowadzoną lekcję? 
— Oczywiście. To było w 

jednej z poznańskich szkół 
powszechnych. Jako absolwen 
ta Państwowego Kursu Nau­
czycielskiego wysłano mnie na 
zastępstwo do I klasy — na 
lekcję rysunków. Pamiętam — 
opowiedziałem maludom coś 
o zającu i kazałem im nary­
sować go z wyobraźni. Nawet 
nie hałasowali za bardzo. To 
był zresztą mój jedyny kon­
takt z najmłodszymi. Potem 
uczyłem już starsze klasy 
śpiewu.

— A w jakiej szkole?
— Też w powszechnej — 

na Starołęce. Pracowałem tam 
od 1932 aż do 1950 roku., z 
przerwą w latach okupacyj­
nych, kiedy mnie wysiedlono. 
Wtedy też uczyłem — 'ale na 
tajnych kompletach. Języków 
obcych, polskiego, historii i 
śpietyu także!

— Prawie każdy nauczyciel, to 
działacz społeczny. Pan zapewne 
także nie poprzestaje na pracy 
w szkole...
— Oj, to by było za dobrze, 

gdybym tylko szkołę miał na 
głowie. Jestem poza tym kie 
równikiem Okręgowego Zespc 
lu Metodyczno-Programowego 
Szkolnictwa Artystycznego. 
To jest po prostu organizacja 
doszkalająca nauczycielskie 
kadry, co w resorcie oświaty 
ma bogate, jeszcze przedwo- 
wojenne tradycje, ale w szkol 
nictwie artystycznym zaczę­
liśmy to od podstaw organi­
zować dopiero w roku 1952. 
Założycielem był ówczesny wi

wobec siebie, dać z siebie 
wszystko, by uczniowi prze­
kazać swą wiedzę. A do tego 
potrzebna jest wiedza nie tyl­
ko fachowa lecz i pedagogicz 
na. Te właśnie przekonanie, 
skłaniają mnie do pracy teo­
retycznej w Ośrodku doszka­
lania kadr nauczycielskich, 
pracy — opartej na wielolet­
niej praktyce i obserwacjach.

— Hm... A jakie przekonania 
ma o tych wszystkich Pańskich

zajęciach rodzina? Czy widują 
Pana tylko w czasie wakacji?

— Na wakacje to ja — 
przyznam się pani — jadę 
przedewszystkim z ...Moniusz 
ką. W 1954 roku ukazały się 
na pólkach księgarskich moje 
„Pieśni solowe Moniuszki”. Te 
raz przygotowuje się wydanie 
około 30 tomowego zbioru 
wszystkich oryginalnych utwo 
rów Moniuszki z czego 6 to­
mów obejmować ma pieśni i 
le właśnie ja mam „wyszpe- 
lać”. Podjąłem wobec siebie 
zobowiązanie, że zdążę z tym 
na 100-lecie śmierci kompozy­
tora tj. na 1972 rok.

—Serdecznie życzymy, żeby 
zobowiązanie udało się wy­
konać!

Rozmawiała:

WANDA CHILA

KIERUNEK TOKIO

—
—

Hokeiści organizują mśsKioska szkól j

a ostatnim zebraniu Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego poddano ocenie prace przygotowaw­

cze poszczególnych dyscyplin do Igrzysk Olimpij­
skich w Rzymie. PKO1 uznał m. in. plan przygoto 
wań Polskiego Związku Hokeja na Trawie za wła­
ściwy. Jednocześnie hokej na trawie uznano jako 
jedną z dziesięciu dyscyplin, które już obecnie ma 
ją przygotowania do Igrzysk w Tokio.

PZHT zrzesza obecnie 51 
bów, w tym 21 szkolnych, ty

kin.
kat. 

totece figuruje ponad 1500 zawoj. 
ników. Najwięcej klubów posiaąj 
okręg poznański — 13, krakowsk 
— 10, łódzki i śląski po 9, 
goski i wrocławski po 4, Gda^ 
i Szczecin po 1 klubie. LZS 
dwóch reprezentantów: n iig0^

Z „Turystą“- za granicę
Spółdzielnia turystyczno-

Nie znaczy to, że Polska na pew 
no będzie w tej dyscyplinie repre 
zentowana w stolicy Japonii. Za­
leżeć to będzie • przede wszystkim 
od naszej drużyny reprezentacyj­
nej i wyników w spotkaniach 
międzypaństwowych.

PZHT postanowił przyjąć styl 
gry drużyn hinduskich, jaki zaob 
serwowali nasi działacze i re­
prezentanci na Olimpiadzie w 
Rzymie. W tym celu postanowio­
no w porozumieniu z PKol zaan­
gażować od przyszłego roku tre­
nera z Pakistanu, Indii lub Kenii.

Kadra narodowa składać się bę­
dzie z 45 do 50 zawodników. Do­
piero krótko przed ewentualnym 
wyjazdem do Tokio wyznaczony 
zostanie reprezentacyjny zespół. 
Ma to na celu stworzenie większe 
go współzawodnictwa pomiędzy 
czołowymi zawodnikami.

PZHT postanowił dla szerszego 
upowszechnienia hokeja na tra-

zytator — 
ski. Kiedy 
jąłem po 
no i tak

Zygmunt Dąbrow- 
zachorował — ob- 
nim kierownictwo, 
zostało do dzisiaj.

Nasz ośrodek był drugim w 
kraju, po Katowicach. Dopie­
ro potem w Warszawie po­
wstał ośrodek centralny. Wkła 
dem Poznania w tę wielką i 
niezmiernie ważną akcję do­
kształcania nauczycieli muzy 
ki było przede wszystkim zor 
ęanizowanie rekrutacji na pod 
stawie badania uzdolnień, zre 
formowanie ocen egzaminacyj 
nych, propozycje tyczące pla­
nowania pracy i organizacji 
lekcji, ustalenie zasad dydak­
tyki w nauczaniu indywidua) 
nym, a także proj/skty tyczące 
zmiany programu nauczania.

— Czy jest Pan zwolennikiem

wypoczynkowa „Turysta” w 
tym roku po raz pierwszy ru­
szyła na szerokie wody, wio­
ząc autokaranli wycieczko­
wiczów za granicę.

Za pośrednictwem spółdziel­
ni z wojaży zagranicznych w 
bieżącym sezonie skorzystało 
ogółem przeszło 4,2 tys. osób. 
Największe powodzenie miały 
wycieczki do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej (ok. 
1.900 osób) i Czechosłowacji 
(ok. 1.800 osób). Oprócz tego 
przeszło 390 osób zwiedziło 
Jugosławię, a kilkadziesiąt — 
Węgry.

Od 1 grudnia „Turysta” za­
czyna zapisy na pięciodniowe 
wyjazdy do Lipska. Koszt wy­
cieczki — ok. 2.000 zł. W tym 
samym terminie zaczynają się 
też zapisy na zagraniczne wy­
cieczki taw. specjalistyczne, 
•np. architektów, chemików, 
rybaków i in.) połączone zc 
zwiedzaniem zakładów pracy, 
którymi uczestnicy interesują 
się ze względów zawodowych.

W chwili obecnej spółdziel­
nia jest w trakcie opracowy­
wania szczegółowych progra­
mów wycieczek, jakie roz- 
poczną się po Nowym Roku. 
Plany są znacznie szersze, niż

Czechosłowacji 2.000 (nie li­
cząc wycieczek do pasa przy­
granicznego, które obejmą 
przeszło 2.000 osób), a ponad­
to na Węgry i do Jugosławii 
— po 1.000 osób.

Po raz pierwszy spółdzielnia 
pośredniczyć będzie w przyj­
mowaniu grup wycieczkowych 
ze Związku Radzieckiego oraz 
w wyjazdach spółdzielców pol­
skich do ZSRR (np. w ramach 
bezdewizowej wymiany grup 
turystycznych, do Bułgarii i 
innych państw obozu socjali­
stycznego).

Prawdopodobnie jeszcze w 
tym miesiącu wyjadą do Au­
strii przedstawiciele wszyst­
kich organizacji turystycznych

Wrocławianki 
na czele II ligi

Niestety nie możemy podać 
tualnej tabeli ligi ośrodkowej

ak-
ko-

surowych „trzymających
dystansie” czy też raczej łago­
dnie przyjacielskich metod
nauczania?
— Ja, proszę pani, jestem 

wymagający i surowy w cią­
gu całego roku, a łagodny 
przy egzaminie. Zły to bo­
wiem nauczyciel, który przy 
egzaminie wymaga, a na lek­
cjach nie nauczy. Dlatego wy­
magającym trzeba być także

Amu-Daria 
popłynęła 
do oazy Tedżen

Wielkim sukcesem technicz 
nym stała się budowa kanału 
w Turkmenii, który doprowa­
dził wody rzeki Amu-Dari' 
poprzez pustynię Karakum 
(..czarne piaski”) do oazy Te- 
clżen. Wielka uroczystość usu­
nięcia ostatniej grobli odbyła 
się 12 listopada br. W budo­
wie kanału zakończonego w re 
kordowym czasie 6 miesięcy, 
uczestniczył cały Kraj Rad. Z 
200 miast nieprzerwanym po­
tokiem płynęły na pustynio 
Karakum materiały budowla­
ne i sprzęt techniczny — ko 
parki, buldożery, zgarniarki, 
wywrotki. Na trasie nowej 
sztucznej rzeki pracowali 
przedstawiciele ponad 30 naro 
dowości.

Wody Amu-Darii wprowa­
dzone na piaski Turkmenii: — 
to jeszcze jeden wielki krok 
do rozszerzania obszaru zasie 
wu bawełny, warzyw i owo­
ców na dziesiątkach tysięcy 
hektarów wydartych pustyni. 
Obecnie buduje się jeszcze na 
terenie Turkmenii wielki zbiór 
nik wodny Chauz-Chan. (fh)

d otychczasowe. Przewidują
one m. in. znaczne zwiększe­
nie ilości miejsc. I tak np. 
do NRD wyjechać ma w przy­
szłym roku ok. 4.000 osób, do

Listopad

19
sobota

Imieniny
Elżbiety, 
Felicjana

Słońce:
wsch.: g. 7.19
zach.: g. 15.56

Teatry
OPERA — g. 19 „Niziny” (kończy

sic ok. g. 
POLSKI — 

nieńskie” 
NOWY —

22)
g. 15.30, 19 „Śluby pa- 
(kończy się ok. g. 22)
g. 19 „Łowcy głów”

(kończy się ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 „Zycie pary­

skie” {kończy się ok. g. 22)
MARCINEK — g. 16.30 „Młynek do 

kawy” (kończy się ok. g. 18)
SATYRY — nieczynny (z powodu 

choroby aktora);
W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Lekarz mimo woli”.
KONIN (kopalnia) 

Anny Frank”
WŁOCŁAWEK — , 

żę Tyru”.

.Pamiętnik

.Perykles, ksią-

Kina
APOLLO — g. 10 (seans zamknię­

ty), g. 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Dziew 
czyna z prowincji” (USA, 16 1.)

BAŁTYK — godz. 11, 16, 19.30, 23 
„Krzyżacy” (pol^ii, 12 lat)

CZTERNASTKA — godz. 10, 12.30 
„Sierioża” (radź., 12 1.); g. 15, 
17.30, 20 „Lekcja miłości” (szwedz 
ki. 18 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30 
20 „U progu życia” (szwedzki, 
18 Uj

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 „Żołnierze” (USA, 12 1.)

HUTNIK — godz. 16.45, 19 
pierwszy” (polski, 12 1.)

„Rok

MALTA —- g. 16, 18, 20 „Hiroszima,
moja miłość’* (franc., 16 

MINIATURKA — g. 15.45, 
„Siódme niebo” (franc., 

MUZA — g. 10. 12.30, 15,

18. 20.15
18 1.)
17.30, 20

„Słońce świeci wszystkim” (ra­
dziecki, 14 1.)

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 „Ucieezka 
nad morze” (radź., 10 1.)

w Polsce (m. in. 
dla nawiązania 
Spółdzielnia ma

„Turysta”) 
kontaktów, 
zapropono-

wać przedsiębiorstwom tury­
stycznym w Austrii wznowie-
nie znanych 
„Krakowskich 
połączonych Z

przed wojną 
week-endów”, 

polowaniami
oraz zwiedzaniem Krakowa, 
Warszawy i Poznania w za­
mian za 5—6 dniowe wyciecz­
ki objazdowe po Austrii.

Na ostatnich Targach Lip­
skich przedstawiciele „Tury­
sty” nawiazali pierwsze kon­
takty z „Biurem Wirtha” w 
Brukseli. Są także propozycje 
dla Skandynawów i Szwajca­
rów, którym ebeemy udostęp­
nić pobyb w uzdrowisku koło­
brzeskim. (M. W.)

biet, gdyż nikt z zainteresowa­
nych nie mógł poinformować nas 
o 'wyniku meczu Krzysztofa Wał­
brzych z Lechem.

Z rezultatów znanych nam do­
tychczas wynika, że po ostatnim 
zwycięstwie Slęzy Wrocław nad 
poznańskim Energetykiem, na 
czele tabeli znajdują się dwie dru 
żyny wrocławskie: były pierwszo­
ligowiec AZS i Ślęza.

O emocjach pierwszoligowych 
nadchodzącej niedzieli już pisa­
liśmy. Wśród drugoligowców na 
pierwszy plan wybija się mecz 
Lech II — AZS Poznań, który Od­
będzie się w niedzielę o godz. 20 
w sali przy ul. Matejki. Oba ze­
społy mają w tej chwili po jed­
nej porażce, a zwycięzca niedziel­
nego meczu ma szanse nawet na 
zajęcie pozycji przodownika ta­
beli po pierwszej rundzie. Aktual 
nego przodownika tabeli czekają 
jeszcze dwa ciężkie mecze z Gwar 
dią Wrocław w Poznaniu i w 
Wałbrzychu z tamtejszym Gór­
nikiem.

Pełny program spotkań męskiej 
ligi ośrodkowej niedzieli przedstą- 
wia się następująco: Polonia Lesz 
no — Polonia Jelenia Góra, Slęza

wie rozpisać rozgrywki o mistrzo­
stwo młodzików i juniorów' (nie 
zależnie od spotkań seniorów po­
szczególnych klas) w okręgach i 
na szczeblu centralnym. Ponadto 
odbywać się mają rozgrywki o 
mistrzostwo szkół.

Postanowiono więcej uwagi zwró 
cić na wyrób sprzętu krajowego 
(piłek i lasek), aby nie było trzeba 
sprowadzać sprzętu1 z zagranicy. 
PKO1 zgodził się na wniosek 
PZHT urządzić Centralny Ośrodek 
Szkoleniowy dla hokeistów w Po 
znaniu. W tym celu rozbudowany 
zostanie obiekt przy ul. Marchlew 
skiego (boisko KS Warta). Ośrod­
ki pomocnicze, gdzie odbywać się 
będą również kursy szkoleniowe 
i obozy przygotowawcze, postano­
wiono organizować we Wrocławiu 
i w Oliwie, przy Technikum Wy­
chowania Fizycznego.

W programie przyszłorocznych 
rozgrywek międzypaństwowych 
PZHT odbędą się m. in. następu­
jące spotkania: Mecz z Czechosło­
wacją w Pradze i z Węgrami w 
Budapeszcie oraz przy okazji (mie 
siać czerwiec) trójmecz w Buka­
reszcie — Polska — NRD — Ru­
munia. W Polsce gościć będziemy 
reprezentacje Wschodniej Anglii 
(2—3 spotkań) oraz drużynę hin­
duskich hokeistów studiujących 
w Anglii, w której wystąpią m. 
in. Uczestnicy ostatnich Igrzysk w

zespół w Rogowie (województw, 
bydgoskie) oraz w Kocmyrzowie 
(województwo krakowskie).

TADEUSZ PACZKOWSg]

Górnik Konin 
wraca do III ligi

W niedzielę odbędzie się 
ostatnia kolejka rozgrywek w p,i 
karskiej lidze poznańskiej. Ty0 
razem pauzują Polonia Poznań, 
Rawicki KKS. W wypadku zwy. 
cięstw Grunwald i Polonia Leszno 
mają więc szanse wyprzedzić do- 
tychczasowego przodownika roz. 
grywek.

Według terminarza POZPy oj. 
być się mają następujące mecze; 
w Obornikach (godz. 12) Sparta- 
Włókniarz Kalisz, w Kępnie (god?, 
12 )KKS — Polonia Nowy Tomyś( 
w Kościanie (godz. 12) Obra - 
Grunwald Poznań, we Wrześni
(godz. 
bolia 
(godz.
cin, w

12) Zjednoczeni — DysU 
Grodzisk, w Szamotułach 
12) Sparta — Victoria Jaro- 
Kaliszu (godz. 11) Prosną -

Polonia Leszno.
Koniński Górnik rozegra ostat­

ni swój mecz o wejście do II ligiw 
Chorzowie z tamtejszym AZS-em, 
W pierwszym spotkaniu Górnik

Wr. Lechia Z. Góra, Lech II
P-ń — AZS P-ń, Gwardia Wr. — 
Śląsk II Wr., Górnik Wałbrz. —
Ostrovia Ostr, M. St.

Rzymie. październiku 1961
odbędzie się, przypuszczalnie w 
Barlinie mecz Polska — NRD. Bę 
dzie to dziesiąte spotkanie tych 
reprezentacji. Przewiduje się też 
mecz z reprezentacją NRF.

WKS Grunwald, który urządził 
wzorowe boisko hokejowe przy 
ul. Świerczewskiego, odda je do 
użytku w czerwcu przyszłego ro­
ku. Z tej okazji odbędzie się mię­
dzynarodowy turniej, w którym 
wezmą udział drużyny francuskie,
niemieckie, 
skie.

Poznański 
Hokeja na

angielskie i dwie pol-

Okręgowy Związek
Trawie organizuje w

kwietniu międzynarodowy turniej 
miast: Poznań — Bukareszt — 
Berlin — Praga — Budapeszt. 
Spotkania odbędą się w Poznaniu, 
Gnieźnie i przypuszczalnie w Ja­
rocinie.

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Mani
16 lat” (NRD. 16 1.) 

PIAST — g. 17, 19.15
ną granicę” (CSRS,

R1 ALTO
20.15 ,
14 1.) 

SCALA

— g. 10.30, 
.Nędznicy”

„Przez zielo-
14 1.)
13, 15.30, 18, 

(niem.-franc.,

g. 16, 18, 20 „Osiołek
Magdany” (radź., 7 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18,' 20.15 „Prawo .
i bezprawie” (ang., 16 1.)

WARTA — g. 10. 12.30 — seanse 
zamknięte; g. 15, 17.30, 20 „Dom, 
w którym żyjemy” (radź., 16 1.)

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 „Pu­
łapka” (franc., 18 1.)

WCZASOWICZ — g. 19.15 „Marian

roczystego koncertu życzeń dla 
nauczycieli; 17.20 — „Melodyjne 
żarty”; 17.50 — Sobotni nauczyciel 
ski dodat. „Radio-Expressu”; 18.25 
— Muz. i aktualności; 18.50 — Fel. 
M. Jorsta; 19.05 — Przemówienie z 
okazji „Dnia Nauczyciela”; 19.20 
— Komentarz akt. K. Łącznego; 
19.30 — „Matysiakowie”; 20 — Pol­
skie zespoły grają do tańca; 21.27 
— Sport; 21.40 — Tysiąc taktów 
rytmów; 22 — Muzyka taneczna i 
rozrywkowa; 22.30 — Lipcowa so­
bota; 23 — Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

na moich marzeń” (franc., 16 
I OTOPLASTIKON — „Chiny”;

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO

i.) Telewizja

Lech: „Siadami
bandy”, Polonia: „Walet pikowy”; 
KALISZ — Stylowe: „Czarne bły­
skawice”, Syrena: „Szalona Bar­
bara”, Wolność: „Telegraficzny po 
jedynek”; LESZNO — Panorama:
„Madame de.
ma: 
two’

.Sierioża”,
OSTRÓW — Ro- 
Słońce: „Sledz-

PILA — Iskra: „Tania i jej
matki”, Lotnik: „Kawaler Króla 
Jegomości”.

POZNAŃ
17.50 — „Przygody Kajtusia” 

(lok.); 18 — Frogr. dla młodzieży: 
„Kiedy znów będę mały” (W-wa); 
19.05 — „W krajach socjalizmu” 
(W-wa); 19.15 — Program tygodnia 
(lok.); 19.30 — Dziennik (W-wa); 
20.05 — Magazyn kultur. „Pegaz” 
(W-wa); 20.35 —Telereklama (lok.); 
20.37 — Film fab. prod. angielskiej 
pt. „Niezastąpiony kamerdyner'’ 
— od 12 lat (lok.);

Radio
PROGRAM I (Poznań)

14 — Aud. dla klas III i IV; 14.20 
— Czego chętnie słuchamy; 15.10 
— Sob. popołudnie; 16.05 — ..Prze­
glądy i poglądy”; 16.30 — Mój pro­
gram na antenie; 17 — Grają ork. 
tan.; 17.30 — Z życia ZSRR; 18.05 
— „Rozmyślania (rad Tołstojem”; 
18.?5 — Kurs nauki, jęz. franc.; 
18.40 — Muzyka ludowa narodów 
radź.; 19 — „ZespcF. dziesiątka”; 
19.20 — „Wędrówki muzyczne po 
kraju”; 20.30 — „Podwieczorek 
przv mikrofonie”; 22 — Melodie 
taneczne; 22.30 — Muzyka tanecz­
na; 23.10 — Wirtuozi muzyki;

KATOWICE
17.40 — „Wujcio Adaś i Kajtuś” 

— bajka dla dzieci; 19.15 — Pro­
gram tygodnia; 20.35 — Piosenka 
tygodnia; 20.45 — Film fabularny.

Wiistauiy
CBWA — Stary Rynek 3 — Wy­

stawa malarstwa Józefa Fliegera 
— czynna w godz. od 10—18;

Koncerty
AULA UAM — g. 19.30 — Koncert 

symfoniczny — dyrygent J. Kat- 
lewicz; solista >- w. Małcużyń- 
ski;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
18, 20, 23;

16, Dyżuru pełnia

wygrał, 
drużyn 
czenia.
nie jak 
grywki

Niedzielny mecz dla obu 
nie ma już żadnego zna- 
Wiosną Górnik — podob.
Warta — rozpocznie roz- 
w III lidze.

W związku z tym w HI lidze pro 
wadzone będą dwie tabele 
gry wek: tabela całości rozgry­
wek i tabela rundy wiosennej.

W wypadku, jeśli zespół Warty 
lub Górnika zajmie w tabeli run­
dy wiosennej pierwsze miejsce, 
rozegra on z drużyną, która zaj­
mie pierwsze miejsce w tabeli 
całości rozgrywek dwa spotkania, 
o prawo uczestnictwa w elimina­
cjach o wejście do II ligi.

Jeżeli Warta czy Górnik zajęły­
by w rundzie wiosennej, miejsca 
kwalifikujące do spadku z III ligi 
(spa0ną cztery drużyny), rozegrać 
będą musiały dodatkowo dwa spot 
kania z drużyną zajmującą takie 
same miejsce w tabeli całości roz 
grywek o prawo pozostania w IB 
lidze, (wi)

Polskie konie triumfowały
na Olimpiadzie w Rzymie

polski Związek Jeździecki posiada obecnie około 50
Ł sportowych. Na potrzeby naszej kadry jest to nieco i» 

mało, l’ZJ stara się więc o powiększenie swego stanu posia- 
dania. Sprzcdaje wyszkolonego konia, a potem za te pienią- 
dze kupuje w naszych stadninach lub na torach młode, uli’ 
lentowane zwierzęta, które po foku szkolenia mogą już sUi 
tować w zawodach krajowych, a po 2—3 latach — za granicą

Cena takiego młodego konia wy
nosi 30—50 tys. zł, 
np. wyszkolonego 
czołowego jeźdźca.

natomiast za 
przez naszego 

Byszews kiego
„Gonosza”, związek uzyskał 300 
tysięcy zł.

Zagranica bardzo interesuje się 
polskimi końmi. Kupcy domagają 
się, aby sprzedawano im znane 
konie, które coraz częściej odno­
szą sukcesy na zagranicznych to­
rach, ponieważ jednak PZJ nie 
jest nastawiony na sprzedaż, lecz 
na zapewnienie wystarczającej ilo 
ści koni naszym jeźdźcom, transak 
cje takie z reguły nie dochodzą 
do skutku.

O wartości polskich koni świad­
czy fakt, że w ostatnich, olimpij­
skich zawodach w Rzymie L gdy­
by to było punktowane — zdoby­
łyby drużynowo srebrny medal. 
Oto bowiem dwa konie ekipy ka­
nadyjskiej: „El Delzorń i „wis-
Ping’ oraz koń Polaka, Babirec-
kiego „Wolt”, pochodzą ze stadni­
ny w Liszkach i są rasy mazur­
skiej. — Zdaniem polskich fachow­
ców — stadnina w Liszkach od­
niosła największy sukces na Ołim 
piądzie w Rzymie, bowiem nie zda 
rżyło się, aby aż trzy konie z jed 
n/j stadniny uzyskały tak dobre 
miejsca.

„Królową” strzelców W 1 . 
koszykówki kobiet jest Rorr‘a 
siewicz z warszawskiego AZS, 
trzech spotkaniach zdobyła 0 
86 pkt.

Czterech poznańskich pi?ściar^ 
juniorów powołanych zostało 
zgrupowanie przed spotkania 
Węgrami (27 i 29 
Siodła, Popiołek, Mizerski.

Na stadionie warszawskiej 
zbudowany ma być pierwszy | 
kraju sztuczny tor łyżwiarsK*'1 4

Gdańska Polonia po szcze^8 
wym zbadaniu sprawy PrzeZ.^ 
zmuszona była cofnąć 
czowi karę 2-letniej dys® J 
fikacji.

Plany szkoleniowe PZJ nie

W konkursie na 
sportowca roku redakcja J 
ka „Sportowiec” zgłosiła na P 
szym miejscu Wilmę RudolP1-

11 sędziów ligowych zawieś^ 
dział Sędziowski Polskiego
ku Bokserskiego.

oczywiście.
są.

ze względu na ograni-

PROGRAM U (Poznań)
14.05 — Piękne głosy, piękne me­

lodie; 14.30 — Notatnik muzyczny; 
14.50 — Reportaż B. Hniedziewi- 
cza; 15.05 — Pieśni J. Szaporina 
wykona M. Woźniczko; 15.30 — Au­
dycja dla dzieci; 16 — Transm. u-

PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 
PAWŁOWA — chirurgia, interna 
— ul. Garbary nr 17, tel. 540-04;

APTEKI: Mickiewicza 22, A. Lam­
pego 2, Dzierżyńskiego 107, Ma­
tejki 1, Głogowska 146, Główna 
53.

czone możliwości finansowe, zbyt 
szerokie, jednak związek stara się 
stale powiększać ilość koni spor­
towych. Postanowiono zajmować 
się jedynie końmi rasy anglo-arab 
skiej oraz mazurskiej, która wła­
śnie odniosła sukcesy na Olimpia­
dzie.

Szkolenie koni, będących własno 
ścią PZ.I, odbywa się w ośrodku 
olimpijskim w Poznaniu oraz po­
mocniczych ośrodkach w Kwidzy- 
niu i Mosznie. (PAP)

Co wtorek -
bry^

W ostatnim turnieju ; J( 
wym sekcji HCP zwyciQz>‘' 
Pilarski (Olimpia) — ”
wieź (HCP) 248 p„ 2.
Wielgosz (Olimpia) — 236.7pń ' 
Chojnacki — Kolasiński
235 p. Następny turniej, od- 
także dla niestowarzyszon)L 
będzie się we .wtorek, " . 
godz. 17.30 w kawiarni ' 
przy ul. Dzierżyńskiego 21 •


